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fności dla 


gabinetu Chamberlaina upadł znaczną większością głosów 


LONDYN. W brytyski h ko- 
łach parlamentarnych uchodzi 
za rzecz pewną, że prem. Cham 
»erlain nie obsadzi na razie sta 
powiska ministra spraw zagra- 
sicznych. : 

Nie chcąc w chwili obecnej 
nikomu narzucić przeprowadze 
qia posunięć w zakresie polity 
hi zagranicznej, do których pre- 
mier zmierza, miał on zadecy- 
dować, że na razie będzie 
dam prowadził politykę zagra- 
miczną, mając do pomocy lor- 


Dożywotnie więzienie 
za morderstwo 

` Saa Okręgowy w Warszawie, 

po rozpoznaniu, sprawy 18-let- 


niego Henryka Minogi, oskąrżo: 
nego o bestialskie morderstwo 


gabun5owe, skazał go na doży- EH i 
3 Gmin w związku z 
Edcna, został zgi 


t ponu rej sprawie piszemy na 
= 6-c'). 4 A r 


wo:nie więzięnie. (Obszernie o 


We wtorek 


PARYŻ. 
pod przewodnictwem prezyden 
ta republiki oóbyło się posie- 
dzenie rady ministrów. Posie 
dzenie to poświęcone było głó- 
wnie rozpatrzeniu aktualnych 
zagadnień polityki zag”anicznej 


Party wniosek o 
ufności premierowi Chamberlain, 


da Halifaxa, jako tymczasowe- 
go kierownika agend minister- 
stwa spraw zagran'cznych. 
Krążą pogłoski, że podsekre- 
tarzem stanu spraw zagranicz- 
nych ma zostać Geoffrey Lloyd, 
Młody ten polityk liczy lat 36. 
Był on przez długie lata. parla- 


mentarnym prywatnym sekreta. 


rzem prem'era Baldwina. 

Koła parlamentarne przeko- 
nane są, że po przeprowadzeniu 
przez. prem. Chamberlaina po- 
myś!nych rokowań z. Włocha- 
mi, szef rządu brytyjskiego po- 
de'mie rekonstrukcję gabinetu i 
wówczas obsadzi na nowo nie 
tylko stanowisko -ministra spr. 
zagranicznych, ale równ'eż sze 
reg innych tak jak np. tekę ko- 
lonii, tekę ministra rolnictwa 
x tekę pierwszego lorūa admira 
icji. „4 

ŁONDYN. Podczas debaty w Izbie 
„rezygnacją min. 
izoniy przez Labour 
wyrażenie votum nie 


Minister Delbos wyglosił ex- 
pose o doniosłych wypadkach 
politycznych, jakie wydarzyły 
się w ostatnich dniach, i o wy- 
pływających z nich konsekwen 
cjach. 


męczennica 


Takich słów użyliśmy wczoraj, pisząc e 


Frani Snopkównie 


Osoby, które ją znały, może 
nigdy nie pomyślały o niej w 
ten sposób. 

Patrząc na wychudzoną o de- 
likatnych rysach jej twarzycz” 
kę, kiedy przebywała jeszcze w 


swej rodzinnej wsi, mówili nie- 


. 


jednokrotnie sąsiedzi: 
dziewczyna. | 

Ileż erdynarnych słów spadło 
na nią, kiedy stawiała swe pier- 


biedna 


wsze kroki na stołecznym bru- 
ku: tłumok, garkotłuk, klempa, 
niedorajda! dd 

Ileż niemego zachwytu bu- 
dził jej widok! Ile wdzięczno- 
Ści i miłości. za jej serce nie- 
zwykłe, i É 3 

Ale tych, którzy chcieli -ro- 
zumieć to serce było bardzo, 
bardzo niewielu! 


W odpowiedzi premiera zasługuje 
na uwagę ustęp, dotyczący Ligi Naro- 
dów i zbiorowego bezpieczeństwa. 
Zdaniem premiera liga Narodów nie 
może obccnie zapewnić zbiorowego 
bezpieczeństwa — Liga Narodów — 
mówił premier — może ulec pewnym 
zmianom, albowiem — „jestem prze- 
konany, że ma ona przed sobą do- 
niosłe i pożyteczne prace do wyko- 
nania”. 

LONDYN, Izba Gmin odrzuciła wnio 
sek nieuiności dla rządu Chamberlai- 
na, zgłoszony przez Iabour Party 330 
głoszmi przeciwko 168, 


| LONDYN. Wynik wczorajszej 

| debaty był, jak powszechnie 
przew:dywano, zdecydowanym 
zwyć:ęsiwem konserwatystów 
nad Labour Party. 

| Większość rządowa zgroma- 

|dziła 330 posłów, 20 posłów z 
ławy rządowej z Churchiliem 
ną czele ostentacyjnie powstrzy 
mało się oå głosowania i tylkc 
1 poseł konserwatywny Viv'an 
Adams, znany szermierz Ligi 

i Narodów, głosował razem z opo 

'zycą przeciwko rządowi. 

| Opozycja liczyła 168 głosów. 


na obronę narodową 
uchwalone na posiedzeniu francuskiego gabinetu 


rano, oraz potrzeb obrony narod, 


Z kolei na propozycję mini- 
stra obrony narodowej rada u- 
chwaliła projekt utav:y o otwar 
ciu nadzwyczainych kredytów 
na obronę narodową. 

Celem pokrycia wydatków 
na obronę narodową minister fi 
nansów Marchandeau przedło- 
żył radzie do aprobaty projzkt 
ustawy, przewidujący utworze: 
nie autonomicznej kasy obrony 
narodowej, która — będąc o- 
parta na poaobnych podsta- 
wach, jak kasa amortyzacyjna 
— będzie miała za zadanie po- 
krywanie wydatków na obronę 
narodową. 

Minister Marchandeau przed 
łożył również projekt ustawy o 
przyznaniu ulg roda:kowych, c2 
lem ułatwienia zwiększenia wy 
twórczości. 

Minister lotnictwa Guy la 
Chambre przedłożył do zatwie 
dzenia szereg dekretów, a m. 
in. dekret o nominaci gen. Vuil 
lemin na stanowisko szefa sz'a 
bu głównego lotnictwa. 


| 


 Zawaliła się ściana 


przyyniatając £4-ch robotników 


ŁÓDŹ. W kopalni wapniaka 
w Smo:ryszow:e psa R=dorn- 
skizm, należące! do firmy „Me 
czysław Święcicki”, w godzi- 
nach poob'ednich, gdy rcbztn - 
cy zatrudnieni byli lupa iem 
złomów wabniaku, Z nieusta.0- 
nych dotychszas powcdów Za” 
waliła się część zwiztrzałej ścia 
ny i wraz z masą pas U rung 
ła w głąb, przysypując czterech 


| zatrudnionych w dolę robotni- 
| ków. 
Dwaj przysypani wydobyli 


się niezwłocznie o wiasnych si 
łach i zaalarmowali innych ro* 
kotników, którzy przyctąp:li do 
akcji ratunkowej celem odkopa 
nia dwóch pozostałych robotni 
lów: Dąbrowskiego i T'zep'zu 
ra. Ten ostatni zdołął oswobo- 


dzić głowę z piasku i uratować 
się od uauszenia. 

Wydsbyto go w stanie ciąż- 
kim, ale dającym duże nadzieje 
uratowania mu życia. Nato- 
m'ast Dątrewskiego cedkopzno 
już nieżywego. 

Na miejsce przybyli przzdsta 
wicieie właóz celem przepro- 
wadzena dechodzeá dla us:ale 
ia przyczyny katastrofy. 


m. mn NN 


= 


+ 2 


Około 90 posłów, przeważnie 
ze stronnictw rządowych, nie 
było obecnych, ale nawet ich 
udział w głosowaniu po stronie 
opozycji nie byłby w. stanie 
zmienić sytuacji. 

Premier Chamberlain wyszedł 
z konfliktu obronną ręką i dys 
cyplina partyjna przytłumiła od 
ruchy niezadowolenia w szere- 
gach rządowych. 

Gdy w grę wchodzi walka 
partii rządzącej z opozycją, so- 
lidarność stronnictw  rządo- 
wych okazuje się mimo wszyst 
ko niezachwiana. 

LONDYN. Premier Chamber 
lain zdecydować miał, że dla po 
myślnego biegu i załatwienia 
bieżących spraw zagranicznych 
mianowanie ministra spraw za- 
granicznych jest niezbędne i nie 
może być odraczane. Minister, 
jak również parlamentsrny pod 
sekretara stanu mianowani bę 
dą przed końcem bież. tygod- 
nia, 

Jak się dowiadujemy, żadna 
inna kandydatura poza lordem 
Halifłaxsem nie wchodzi obęc- 
nie w grę i lord Halifax wyrazić 
miał już premierowi swoją zgo- 
dẹ na objęcie teki. Natomfast o: 
soba parlamentarnego podsekre 
tarza stanu nie jest jeszcze usta- 
lona. ` 

Oprócz parlamentarnego pod 
sekretarga stanu spraw wew- 
nętrznych Lloyda wymieniani 
Ee N OOBE 


francuskiego statku 


TANGER. PAT. Oirzymano 
tu radiogram głoszący, iż sta- 
tek francuski „Regina Pacis” 
został ostrzelany w odległości 
20 km. od Walencji. 


Mowa kancderza 
Schuschnigga 


BERLIN, PAT. Oficjalnie komuni- 
kują, iż mowa kancl. Schuschnigga, za 
powiedziana ną czwartek dn. 24 b m. 
będzie transmitowana przez wszyst 
kie radiostacje niemieckie. 


Zjazd gospodarczy 
w Sosnowa 


W drugiej połowie marce w. So- 
snowcu odbędzie się Ziazd Gospo- 
darczy, poświęcony rozbudowie Cen- 
tralnego Okręgu Przemysłowego. 

W Zjeździe tym wezmą udział de- 
legaci wszystkich Izb Przemysłowo- 
Handlowych oraz przedstawiciele Mi- 
nisterstwa Skarbu. Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych oraz Min. 
Przemysłu i Handlu. 


są również parlamentarny pod- 
sekretarz stanu w m:n. handlu 
Wallace, parlamentarny poise- 
kretarz stanu w min. pracy But 
tler i parlamentarny podsekre- 
tarz stanu dla spraw handlu za- 
granicznego Hudson. 

RZYM. PAT. We wtorek przed po- 
łudniem amlasador brytyjski przy 
Kwirynale lord Perth odbył 2-godzin- 
ną rozmowę z ministrem spraw zagra» 
nicznych hr. Czno, W rozmowie lej, 

tóra miała charakter ogólnej wymia- 
ny poglądów, ambasador brytyjski 
zawiadomić miał hr. Ciano, iż został 
wezwany przez swój rząd do Londy» 
nu, gdzie ma otrzymać instrukcje, do- 
tyczące rokowań, jakie bedą podjęte 
w Rzymie pomiędzy Włochami a 


SEO: 

ONDYN. Ambasador brytyj 
ski w Rzymie lord Perth, który 
wczoraj odbył z min, Ciano 
2-godzinną rozmowę, przybę- 
dzie do Londynu w czwartek 
wieczorem. Lord Perth pozos:a 
nie w Lendynie 4—5 dni i, po 
otrzymaniu instrukcji rządu, po 
wróci do Rzymu celem natych- 
miastowego formalnego wzno- 
wienia rokowań. 


Prem er Siładkowzski 
na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
we wtorek Prezesa Rady Mini- 
sirów gen Sławoja Składkow* 
skiego i wicepremiera i mini- 
stra Skarbu inż. Eug. Kwiat- 
kowskiego, którzy informowali 
Pana Prezydenta o bieżących 
pracach rządu. 


Marsz. Giern;y na 


polowzniu w Polsce 
BERLIN. Niemieckie biuro 


informacyjne donosi: Premier i 
marszałek Goering wyjechał wę 
wtorek z Berlina, udając się na 
zaproszenie pana Prezydenta 
R. P. na polowanie reprezen- 
'zcyjne do Białowieży. 
Premier Goering 
wczoraj do Warszawy. 


A -z 9,2 
Na fronce chińsxim 
TOKIO. PAT. Wojska japońskie, 

walczące w prowincji Szansi, po ostat 

nich operacjach otoczyły 200-tysięcz 
ną armią chińską w połućniowo- 
wschodniej części tej prowincji, 

Jak stwierdzają japońskie komuni- 
katy, nieprzyjaciel cofa się w nieła- 
dzie, jednakże wszystkie drcgi uciecz 
ki zostały zzmlinięte przez pierścień 
wojsk jepońskich. 

k 


przybył 


Japońska eskadra samolotów more 
skich  bembardcwała Heniang w 
prowincji Honan. Zniszczeno 11 chiń- 


skich samolotów bembowych. 


ZOE R OTTO PTT 


Teruel w rękach powstańców 


Walki uliczne tyły ki ksrwałe 


Havasa donosi: 
stańcze zajęły Teruel o godz. 
8 rono: Walki ul'ezne 


SARAGOSSA. PAT. Agencja |wał już w cziym mieście spo- 
Wojska pow- | kój i porządek. 


W śródmieściu wzię'o do nie- 


były, wcii przerzło 2.600 żołnierzy 
króikoirwałe. O godz. 10 pano- ; rządowych. 


ak na b. ministra Zad 


ndzkiego 


w ostatnim dniu dyskusji budżetowej 


Wczoraj Seim przystąpił do 
rczprawy nad ostatnim prelimi- 
narzem budżetowym, nad bud- 
żetem Minisiersiwa Skarbu. 

W kuluarach sejmowych roz- 
orawiano nad us:esunkowaniem 
się Izby do budżciu. Najwię!- 
szy klub parlamentarny, a mia- 
aowicie Obozu Zjednoczenia 
Iarodowcgo odbył pod przewod 
ziciwem prezesa sen. Dąbkow- 
skiego pcsiedzenie po którym 
wydano oficjalny komunikat o 
przebiegu. 

Znajdujsmy w nim następują 
cy ustęp: 

„W dłuższej dyskusji, której 
pedstawą był referat zarządu 
Koła, uchwalcno głosować za u- 
stawą skarbową i prelimina- 
rzem budżetowym”. 

KONSERWATYŚCI 
RY OPOZYCJI 5 

Jak słychać grupa konserwa- 
tywnych posłów, nie należąca 
do O. Z. F. zamierza głosować 
przeciwko budżetowi wzg!ęd- 
nie wstrzymać się od głosowa- 
nia. Nie ulega jednakże najmniej 
szej wąipliweści, że budżet zo- 
stanie uchwalony znaczną więk 
zześcią głosów. 

ZNAMIENNE WYSTĄPIENIE 

Pos. Hołyński w swoim refe- 
racje wsizaznł na konieczność 
podniesienia dochodu społecz- 
nego craz rozszerzenia warstw, 
płscących podatki, 

W dystusii znamiennym było 
wys'ąpienie nos, Marchlewskie 
śo, który między innymi doma- 
gał się cofnięcia wszelkich ulg 
redatkowych dla spółdzie!czo- 
sci. Mówca uważ”, że spó!dziel 
cześć nie może być srodkiem 
lenkurencyjnym przeciwko wn- 
r cc'wu chrześciiańskiemu. Pra 
NE 


Z ZA OZ i 


. - , roe e . - > . 4 » 
śnie on, by spółdzielczość szła |bickiego, że analiza uwag NIK stwierdzam, że N. L K. zgłosiła 
szlakiem etyki chrześcijańskiej, | daje podsiawę do powzięca tak iwniosek o udzielenie b. min. 


a nie kierowana była doktryną uicmnej opinii. 
y H ] 


radykalizmu społecznego. 
KONIECZNOŚĆ REFORMY 
PODATKOWEJ 

W dyskusji zabierało głos ogó 
łem 25 mówców. Poruszano 
przede wszystkim zagadnienia 
podatkowe, wskazując na ko- 
nieczność reformy podatkowej. 

ATAK NA B. MINISTRA 

Pos. Hermanowicz przypom- 
niał, iż ubiegłego roku pos. Dę- 
bicki osiro zaatakował poprzed 
nieśo ministra Skarbu prof. Za- 
wadzkiego, któreśo polityka fis 
kalna i niezapobiegliwa gospo- 
darka nie miała równej w histo- 
rii naszej skarbowoeści. Pas. Dę- 
bicki nie postawił jednakże 
wnicsku, by pociągnąć b. min. 
Zawadzkiego do cdpowiedzial- 
ności konstytucyjnej, gdyż nie 
chciał stwarzać sensacyj w mo- 
mercie kiedy Naród się jedno- 
czył, 

Pos. Hermanowicz nie rozu- 
mie takiego stanowiska, Kon- 
solidacia bowiem nie zaszkodzi 
'epieniu zła. Uiemna opinia o 
działalności b. min. Zawadzkie- 
go została oparta na uwagach 
o zamknięciach rachunkowych 
Najwyższej Izby Kentrol:. Mów 
ca zapyiuje czy p. Minister 
Skarbu zechciałby ze względu 
na interes publiczny zacpinio- 
wać o gospodarce swoiego po- 
przednika? Czy faktycznie ta 
gospcdarka była taka, że b. 
min. Zawadzki powinienby być 
TONY przed Trybunał Sta 
nu 

— P. Prezes NIK — wywodzi 
dalej pos. Hermanowicz, — nie 
zaprzeczył twierdzeniu pos. Dę- 


i 


Ze swej strony 
ZMOMŃKETUWEDRCZZ 


Sprawa strajku w 


Zawadzkiemu absceluterium '. 


przedmiotem inierpelacii poselskiej 


Pos. Z. Garde:ź.i złożył wczoraj in- 
terpelację do p. Prezesa Rady Mini- 
strów w sprawie Opery m. st. Ware 
szawy. 

We wstępie inierpelant zwraca s- 
wagę, że po raz drugi już wybuchł w 
Operze warszawskiej strajk okupacyj 
ny wszystkich pracowników oraz na 
niski pozicm przedstawień operc- 
wych osiatnich czasów. 

Pos. Gardecki podkreśla ogromna 
znaczenie Opery warszawskiej dla ży 
cia kuliuralnego, powołuje się na siza 
Opery w różnych krejach za granicą, 
gdzie sceny operowe zna:cują się pod 
opieką pańsiwa, ponieważ Opera sto 
łeczna wszędzie jest traktowana ja- 
ko p!acówka o znaczeniu państwo. 
wym, 

Inicrpelant jest zdania, że jedynym 
wyjściem z obecnego ka!astrofalnego 
sianu ruchu cperowego w Polsce jest 
stworzenie sceny Operowej w m. st. 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
rczpa!rywał sensacyjną sprawę, 
kióra była już przedmiotem kil 
ku kolejnych rozpraw przed są 
dami krakowskimi, 


Sprawa dotyczy niezwykłej 
afery, której terenem była fa- 
bryka b'eli cynkcwej w Niedzie 
liskach (pow. chrzanowski). W 
abryce tej od szeregu lat pełnił 
cie dyrektora sędziwy Nis- 
miec Neugebauer. Przed 10 la- 


Kara śmierci 


za zabójstwo dwóch osób 


LWÓW. Wczoraj w godzi- 
rach wieczornych zapadł wy- 


| 


dem lwowskim procesie Elia- 
szą Hakali i tow. z Lubączowa, 


rok w toczącym się przed są- |oskarżonych o zabójstwo Wa- 


Gwaitowne zbrojenia Kanady 


A cfidalnie tkudżet zmniejszono 0 2 mliony dol. 


MONTEEAL. (PAT). — Mi- 
nister skarbu Kanady, C. A. 
Dunning, przemawiając w parla 
mencie w Ottawie oświadczył, 
że w roku budżetowym 1938— 
39 nrzewiduie się na obronę na 
<odową sumę 34.034.364 dola- 
rów, więc o 2.000.000 dolarów 
mniej niż w roku poprzednim. 


Zbrojenia Kanady w nadcho- 
dącym okresie będą szły po 

"stepu'ących liniach: Kanada 

‘upi ed Anglii dwa nowe krą 
(>wniki doprowadza'ąc 
ir ch jednostek do 6 z czego 
cztery będą pełnić służbę na O- 
gzanie Spokojnym, a dwa na A- 
tla atyku. 


W dalszym ciągu będzie się 
razbudowywać obronę wybrze- 
ży specjalnie zachodnich oraz 
rozbudowę floty powietrznej, z 
tym jednak, że przede wszyst- 
tim będzie się fortylikować wy 


| 


brzeża Oceanu Spokojnego. 

Kanada zakupi 75 nowych sa 
molotów bojowych, zwiększy 
się liczbę oficerów i żołnierzy 
służby stałej i rezerwy. 


We wszystkich sprawach 
związanych z obroną kraju za- 
sadniczym nodziałem będzie u- 
trzymanie floty morskiej na za- 


syla Lecha i jego macochy Ewy 
Lochowej. 

Sędziowie przysięgli potwier 
dzili odnośnie oskarżonego Ha- 
kali pytania co do zabójstwa za 
co sąd wymierzył mu karę za 
zabójstwo Wasyla Lecha doży- 
wotnieżo więzienia, a za zabój- 
stwo Lechowej karę śmierci, re 
ierując łączny wyrok karę 
śmierci i utratę praw obywa- 
telskich i honorowych na zaw- 
sze. 

Drugi oskarżony Paluch za 
podżeganie Hukali do zbrodni 
skazany został na kare doż"- 
wotniego więzienia i utratę 


chodzie (nad Occanem Spokoj-; praw na zawsze. 


n a lotnictwa oraz składów 
ym 


Anna Lech została skazana 


amunikcji na wschodzie kraju|na 12 lat więzienia, zaś Feska 


więc w pobliżu portów atlantyc 


liczbę | kich. 


Krasnopolska została uniewin- 
niona. 


- Strajk w Łodzi 


Prace porzuciło kilka tysięcy koton'arzy 


Od dłuższego czasu w prze- 
myśle kotonowym w Łodzi 
trwał zatarg. Robotnicy wysu- 
nęli bowiem żądania podwyżki 


Wielkie operacje wojskowe 


w rcszutiwaniu band terrorysycznych 


JEROZOLIMA. (PAT). — W 
okolicy Dzenin przeprowadzy- 
no w ostatnich dniach, zakrożo- 
ne na wielką slkzlę operacie mi 
litarne, w poszukiwaniu ukry- 
wajacych się tam band terrorv 
stów. Odbyła się również, pod 
przewodnictwem  guberna'ora 
okręgu, narada wyższych olice- 


rów, na której siwierdzono ko- 
nieczneść wydania nowych, e- 
nergicznych zarządzeń. 
Wszystkie drogi w okolicy 
Dzenin patrolowane są przez 
pancernć samochody. Nad ob- 
szarem Silan, między Tulkarer' 
a Naplus przenrowadzaze są 
rozpoznawcze loty. 


płac o 18 proc. Wyjaśnić nale- 
ży, że w roku 1934 płace koio- 
niarzy obniżono o 8 proc., tak, 
że obecne żądania idą w kierun 
ku podwyższenia płac w związ, 
ku ze wzrostem drożyzny tylko 
o 10 proc. Poza tym rokoinicy 
żądają ustalenia płac minimal- 
nych. Przemysłowcy żądania te 
odrzucili, uchylając się nawe! 
od obrad w inspoktoracie pra- 
cy, 

W związku z tym proklamo- 
weno strajk w przemyśle poń- 
czeszniczym, produzujacym na 
tak zwanych okrągłych mzszy- 


D 1.52 
3 ralera 


sięcy robolników. 


Warszawie pod cpieką państwa przy 


| współudziale zarządu miejskiego m. 


Warszawy. 

Inierpelant uważa, że w tym celu 
należałoby przeprowadzić usiawę © 
odstąpieniu bezpłalnym  nielstórych 
nieruchomości państwowych związa: 
nych z operą m, st, Warszawie. Do- 
piero wówczas gdy nastapi realizacja 
jego planu cpera znajdzie się ra cè- 
powiednim poziomie ariystycznym i 
kulturalnym. 


Interperant zastrzega się, że przy- 
szłe przedstawienia operowe Winny 
być dostępne nie tylko dla uprzywile 
jowanych sier ale i dla mas rebotxi- 
czych, inteligencji, wojska, młodzieży 
szkc:nzj, 

(W końcu pos. Gardecki wyraża o- 
pinię, że obecny strajk zlikwidowao 


trzcba jak najszybciej zgodnie z poe! 


wagą, która przysługuje stołecznej 
scenie operowej. 
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PORAŻKA „NAPRAWIACZY”. 

W dniu 21 lutego b. r. odbyło się 
posiedzenie Rady Giównej Związku 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospodarczych. Na posiedzeniu tym, 
1tóre miało przebieg bardzo burzli- 
wy, większością słoców został cbza- 
ny na prezesa dr. Włodzimierz Sey 
diitz. 

ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 

CZŁONKÓW STRONNICTWA 

NARODOWEGO. z 

Aresztowani w Lodzi, członkowie 
Stronnictwa. Narodowego, zostali po 
zbadaniu przcz sędziego śledczego 
zwolnieni. Lokal Stronnictwa Naro 
dowego jest nadal opieczę:towany. 

SEKRETARIAT 

POROZUMIEWAWCZY EĘDZIE 

DALEJ DZIAŁAŁ. 

We Lwowie odbyło się posiedze" 
nie Rady Szetretariatu Porozumie- 
wawcześo, na którym dokooptowano 
do Rady gen. Lanjnera, nowego do- 
wódzę O.K. Lwów, pułk, Wojciechow 
skiego i adw. Grzesika. 

Tymczasowe przewodnictwo Se- 
krotariatu, Rada powierzyła dyr 
Uhmie, do czasu walnego zśromadze- 
nia, które odbędzie się za miesiąc. 


PRZYJACIELE 
DOBGSZYŃSKIEGO 
NA WOLNOŚCI. 

Z grupy inż. Doboszyńskiego, któ- 
ra brała udział w zajściach Mysle- 
nieckich, wszyscy już znajdują się na 
wolności z wyjątkiem jednego Kwin 
ty i samcjo przywódcy inż, Dobo- 
szyńskiego, 


Dyrektor w sidłach szaniażysiki 


Sensacyjny proces o wielkie nadużycia 


ty nawiązał on kontakt handlo- |intymne s' 


osunki. Między inny- 


wy z niejaką Zeldą Kołatacz z;mi Neugebauer zeznał, że Koła 


Sosnowca, która podjęła się do 
sławy beczek i niektórych su- 
rowców. Z czasem Kołatacz zdo 
łała tak usidlić dyrektora, że 
stał się powolnym narzędziem w 
iej rękach. Sprytna kobieta do- 
storczała towarów na milicno- 
we sumy, zakupywała złoto dla 
fabryki i prywatnie dla dyrek- 
tora craz załatwiała Neugebau- 
erowi rozliczne interesy. 


W korespondencji z Kołatacz 
Niemiec nie wymieniał wyraź- 
nie nazwy złota, lecz pisał: 
„kup mi 1500 czekoladek“, co 
miało znaczać 1500 złotych do- 
'arów. 


W końcu kontrola przepro- 
wadzona w roku 1935 wykaza- 
ła, że Kołatacz pobrała cd dy- 
rektora 307.000 zł pod pozorem 
dostawy tcwarów, których nie 
dos'arczyła, 


Obecnie Neugebauer odpo- 
wiada za nadużycia i narażenie 
firmy na 307.000 zł s'rat, a Ko- 
ła!tacz przebywa w więzieniu, 
za przywłaszczenie tej sumy. 

Na wtorkowej rozprawie c- 
kazało się, że oskarżonych łą- 
czyły nie tylko handlowe ale i 


CEA e = GRAJ "Ohh 


tącz oszukiwała go i zmuszała 
szaniażem də dalszych u- 
siępstw, Był bezradny i musiał 
robić to czego od niego żądała. 

Wyrok w tym sensacyjnym 
procesie zapadnie w najbliż- 
szych dniach. 


TASTOSOWAKI: 4 


GRYPA 


ZEZI 
BOLE GŁOWY ZEBÓWi tx 


ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW m PANN, a KOGAITKIEM 


s“ 


PATRZCIE JAKIE BROSZKI WAM DAJĄ 
"FPT WO WIE A 


ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MIGRENO -HERVOSIN" 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 


TOREBKAC H miesnicznych. 


Prezes Banku 
Polskiego na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
w dniu dzisiejszym prezyden'a 


Banku Polskiego p. WŁ. Byrkę. 


Piękra willa defraud:nta 


„Nowe sz zecóły 


W związku z aresztowaniem 
delraudan!a Jana Zacnego vel 


ifer p. Zang 


cej własnością p. Kiszkowskie- 
go. Zacny zapłacił za willę 9 


Kulemyckiego, o czym donosili- tysięcy zł go.ówką, a ciążący 


śmy wczoraj, wyszło na 
wiele sensacyjnych 


y szcze gó 
łów. 


Okazuje się, że Zacny poraz 


pierwszy zawitał dò Poznania 
w ubiegłym miesiącu i nawią- 
zał kontakt z jednym z pośred- 
ników w handlu nieruchomeś- 


ciami, oświadczając mu, że ma 


zamiar nabyć dom. Zrezygno- 
wał jednak z domu na rzecz je- 
dnomieszkaniowej willi, będą- 


jaw na nieruchomości dług h'pc.e- 


czny w wysokości 3000 zł spła- 
cił w KKO mias'a Poznania. 
Zacny wyjeżdżając z Pozna- 
nia, zostawił w przechowalni 
dwercowej bagaż, k'óry obec- 
nie dokładnie zrewidowano. Re 
w'zia dala sensacyjne wyniki. 
W walizach Zacnego znalezio- 
no 172.000 zł, 2 srebrne lisy, 
parę zegarków i kilka sfałszo- 
wanych dowodów osobistych, 


Małżonkowie — dzfraudantami 


în „zaśrał” 14.0)0 zł, onakezprawnie ojie'3 4395 z” 


Na ławie oskarżonych lwow- 
skiego Sądu Okręgowego zasi: 
dli Kazimierz Kosiński, sekre- 
tarz rachuby lwowskiej Izby 
Skarbowej oskarżony o defrau- 


oącym Lulza ty-| Tac poned 14099 z”, erzz jeźo 
żona Anionina pod zarzuiem 


bezprawnego podięcia 4000 zł 
Defraudacji dopuszczono się w 
ten sposób, że wprowadzono 
nazwiska fikcvinych emery'ów. 
Sąd skazał Kocińst'efo ra 2 
z'a wismjonio, a jeso żonę na 


1 
Sx 


rok z zawieszeniem kary 
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To (6 innego 


Pan Szpulka jest kupcem. Ma 
głowę zajętą interesami i nie mz 
czasu na zajmowanie śię amo- 
rami córki, 

To też, gdy do jego gabicelu 
wszedł miody człowiek, pan 
Szpulka w pierwszej chwii nie 
mógl sobie przypomnieć skąd 
go zna. 

— Bywam u pańskiej córki— 
przedstawił się młody człowiek. 
-— Paa mnie w zeszłym tygod- 
niu pcznał u niej. 

— Ach tak! Rzeczywiście!-- 
rrzypoznniał sobie pan Szpulka 
i wskazał gościcyi krzesło. — 
Niech pan siada. Czym mog; pa 
nu slużyć? 

Młody człowiek zarumienił 
się. Byl wyraźnie zmieszany, 

— Widzi pan... chodzi o to... 
chz'złbym pana prosić... ale nie 
wiem 


chnął się dobrodusznie pan 
Szpulka. — Niech pan mówi! 
Domyślał się o co chodzi. 


Ten przystojny chłopize chciał! 
nrosić o ręjzę córki para Szpu.- | 


Lara : 

A młody człowiek jąkał się 
w dalszym ciągu i nie mógł się 
wyjąkać. 

— Chziałbym.. bardzo bym 
chciał.. pana prosić... ponie- 
waż... 

Pan Szpul!:a nie czekał na dal 
szy ciąg, I tak sprawa była dla 
niego calkowicie jasna, 

— Dotrze! — powiedział kró 
tko., — Sprawa załatwiona. 

Młedy człowiek ucieszył się. 

-— Więc pan mi nie odma- 
wia? 

— Dlaczego mialbym odmó- 
w.6? 

Pan robi jak najlepsze wraże- 
nie i wzbudza zaułanie. 

— Doprawdyl Nie wiem jak 
panu dziękować! 

— Nie ma za co. Niech pan 
teraz idzie do niej i jej powie. 


wiony na pana Szpulkę. | 

— Komu mzm powiedzieć? 

— Mo, mojej córce,  , 

— Co mam jej powiedzie? 

— Że pan prosii o jej rękę i, 
że ja się zgodziłem. zd 

Młody człowiek nisspokojn'e 
poruszył isę na krześle. 

— Pan wytzczy, ale to nieno 
rozumionie. Ja wcale nie prosi 
łem o ręę pańskiej córkił 

— Ao co? 


— Chciałem pana prosić, że! 
by pan mi łaskawie pożyczył 20 łą 


' h. k 
K“ Szpulka spojrzał na goś- 
cia, jak by nie wierzył wlas- 


nyr1 USZCMe 


— 20 złotych?! Pan chce poży ru. 


czyć ode mnie 20, złotych?! 
— Tak... Bo wiazi pzn zn 
złom się w takiej Sy:UAC LL. 
Mı tveszy pana Szpulki ma: 
lowało się wyraźnie oburzen:e. | 
— Wie pan, że to jest, bez- | 
zzlnośś! — rz , 
Pah mn.e widział wszystkiego 
raz w życiu i pan ię a i 
mni2 HO wake z 
wybaczy, młody człowieśu, ‘ 
ja jeszcze za mało PCE. 
żeby panu pożyczy : j 
TAF  Napc!ecn Sadek. 


GIEŁD A 

Tendencja na ogół nieco gnocniej* 

Bank Polski płaci: 
v 


> 

Dolar 5.24, Fr. frane. 17.10. Funt 
ang. 25.35, Gulden gd. 99-75, Diim pni 
97, sreorna 112. 


cJE 
B. Polski 111.59, Warsz. Wege! 3, 
Lilpop 62, Mocrzziów 14, No n 
77.50, Ostowios 5159, Recz -3 
Starachowice 39.50, Żyrardów 


— Śriałol Śmiało! — uśmie- | 


ckł gniewnie. —, 


ale | 


| „Dzisiaj 1-szy 
|elarskich świafa”. 18.10 SOBA 0- 
m 


cue | 


s 1135, ow 
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ócił do życia 


Niezwykłe wyniki operacji nad śmiertelnie rannym 


PARYŻ. — „Paris Soir” do- 
nosi o sensacy;ncj operacji do- 
konanej przez trzech miodych 
chirurgów w paryskim szpi.alu 
„w, Antoniego. 

Do szpitala tego przed 12 dnia 
mi dosiarczono samobójcę bez- 


robo:nego, który zranił się nic-|serce, aczkolwiek słabo, biło| wicie ı po cs'a!tecznym 


mal śmiertelnie ciosem noża w 
sercę, 
Lekarze, po otwarciu klatki 


Straszi 


Fatalne pożycie kochanków — Złodziejska li 


piersiowej stwierdzili, że wJ- 
rek sercowy jest przebity na 
głębokości 2 cm, i że serze 
wskutek tej rany zostało 5-krot 
nie powiększone. 

Pierwsze próby zeszycia ser- 
ca nie dały wyników, ponieważ 


| jeszcze. | 
Gdy w pewnym momenc.e bi- 


cia serca ustały, dokonał jeden rze zdcłali wywołać z powro- 


‘z lekarzy trzech szwów a na: | tem bicie serca. 
siępnie przy pomccy masażuj W 12-.yin dniu po operacji, 


znowu doprowadził do powro- po k'órej dosozaro poza tym 
ia uderzeń serca. irancluzji krwi, chery, który. 
Czierokro!nie powtórzona o0-|cztorozroinie kył już umarty, 


poraca, z k'órej każda trwała 
po 20 sekund, udala się całko 
zeszy- 
ciu rany przy pomocy masażu 
i dorprowadzcniu tlenu, leka- | 


ponieważ zarówno bizie serca 
jak i odćcch us'awały całlkowi- 
cie, nawrócił otecnie do życia 
i czuje sią zurełnie dorze. 

Za trzy tygodnie ma być wy- 
puszczony ze szpitala. 


bagja — Sa. 


dystyczne skłonności sutenera — Krwawy finał zabawy 


Wczoraj nad ranem w Gdyni 
zosiało dokczane  porworne 
mordersiwo na osobie znanego 
policji opryszka i kundę poz:o- 
wego, popularnie zwanego w 
sterach przestępców  „Barło- 
ga”, Archanielskiego Mikolaja. 
Mordersiwa dokonano jakimś 
os'rym narzędziem, prawdo- 
podobnie tasakiem lub też sic- 
kierą. 

Poprzedniego dnia u Archa- 
nielskiego, klóry zamieszkiwał 
razem ze swą kochanką, odby- 
wała się libacja, suto zaprawia 
na alkoholem. 

W trakcie libacji kochanka 
Archanielskiego, która obecnie 
znajduje się w stanie odmien- 
nym wszczęia sprzeczię z ko- 
chankiem. O godz. 1 w nocy w 
gnieździe rozpusty, kióre znaj- 
dowało się w tych baraczkach 
rozległ się przerażający krzyk 
mordowanej ofiary. Krótko po 
tym wybiegła z baraków kobic 
ta i poczęła uciekać ulicą, 
wszczynając alarm. Na alarm 
nadbiegli pa!rolujący policjant 
kiórego oczom przedstawił się 
straszny widok: przed drzwia- 
mi baraku, w błocie leżały już 
stygnące zwłoki Archanielskie- 
$o, z glowy lala się strumie- 


[ni 
Młody człowiex spojrzał zdzi | em krew. Głowa od ciosu by- 


ła rczpłatana. 
Zwłoki tragicznie zmarłego 
zabezpieczono na miejscu pE 
ers:wa, po czym po przybyciu 
wladz sądowo - lekarskich Ta; 
pa przewieziono do prosektio- 
rium. 
Wszczę!e dochodzenia wyka 
zały, że zabiiy był mieszkań- 
cem baraków przy S:arcwiej- 
skiej, gdzie gnieździły się roz- 
maiie szumowiny por.owe Gdy 
ni. 
W nędznym baraku mieszka- 
kochanka  Archanielskiego, 
która z nim żyła od kilku lat. 
Archanielski wyzyskiwał dziew 
czynę, zabierając jej pieniądze, 
czerpane z haniebneżo procede 


x 
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RADIO 


CZWARTEK, 24 LUTEGO 1938 R. 

6.15 Piesi „Kiedy ranne wstają zo- 
e", 620 G.mnastyka, 6.40 Muzyka 
(etyty). 1.00 Dziennik poranny, 745 
fuzyka (plyty). 8.00 Audycja dla 
szkół, 11.15 „Uwertura operowa i u- 
wertura symion'emna'. 11.40 Arie g- 
perowe. 1530 Wiadomości gocpodar- 
cze. 1545 „Rozmowa muzyka z mło- 


rz 


dzieżą”. 1615 Koncert rozrywkowy. 
16.50 Pogzdanka aktua:na, 17.15 Kon 
cert. 1750 Poradnik sportowy. 1800 
dzień m'slrzostw Bare 


óna. 18.35 Audycja dla młodz cży 
wielekiej. 1900 Oryg'nalny Teatr Wy- 
obraźni. 1958 Przemówienie Mistra 


I Bełromoenego Estonii Hanca Marku- 


sea. 2005 Koncert muzyki ectońskiej. 
20.45 Dziennik w'eczorny. 21,00 „Kar- 
nawał na ów, 


WA 8 
1300 Zespoły kamera*ve 1410 Kon 
pt rozrywikowy. 
dake? 1510 Wiadomości rportowe 


15.15 Muzyka taneczna. 1613 Przer- 
Konzert sovz'ów, 1850 Ma' 


Ots 
„Wielka 


asm 


1500 Jak spzdzć 


Ostatnio kobieta zaszła w 
ciążę, prawdopodobnie właśnie 
z Archanielskim. Niedawno te- 
mu poznała ona pewrego mary 
narza, który obiecał wyrwać ją 
z sideł sutenera + sadysty. 

W baraku, który był jedno- 
cześnie meliną szurmiowin por- 
towych codzień niemal miały 
miejsce awantury i pijatyki. 
MEĘmiECE | 


Wczoraj właśnie podczas ta-| Policja za'rzymała: wczoraj po 
kiej orgii pijackiej wybuchła|cbławie w dzielnicy por:owej 
w baraku awaniura, która za-, okolo 20 osób. Najwięisze po” 
mieniła się w bójkę i przenio- | dejrzenie skieroware jest na ko 
sła się na podwórko. Tam też| chankę Archanielskiego, 
dokonana poiwernego morder-| Jak dowiaduemy się Archa- 
stwa. mielcki niedawno opuścił wię- 

|zenie w W/e'herowie za spraw- 

Kto jest sprawcą zbrodni wy, ki, których dcpuścił się ub. ro- 
każe prowadzone dohodne N ku, 


„Bońcier narodowy” zdzóradowny 


Niespudziewane odwołanie gen. Matsw, giównod w3diąc290 
japońskimi słami zbrojnymi w Chinach 


SZANGHAJ. (PAT). — We- 
dług niepo.wierdzonych oficial 
nie wiadomości gen. Ma'sui, głó 
wnodowodzący japońskimi siła 
mi zbrojnymi w Chinach, prze- 
kazał wczoraj dowódziwo ge- 
nerałowi Hata i wyjechal do 
Tokio. 

Cudzoziemscy  obserwatorz* 
przypisują wielkie znaczenie 
odwołaniu generała Matsui, u- 
ważanego jeszcze do niedawra 
za boha!era narodowego. 


+  Przypuszczają, że Tokio uczy wanie miało nie tylko wywołać 
' niło ten gest prze wzgląd na ob! niczadowo!enie Tokio, lecz i do 
(ce mocarsiwa i że po odeździe | prowadzać do poważnych nie- 
(Matsui da się odzzuć odpręże-, porozumień pomiedzy gencra- 
nie w Szanghaju, gdyż gen. Mat | łem Ma!sui a bardziej um'arxto* 
„sui wysiępcwał siale zaczepnie | wanym dowódcą marynarki ja- 
w stosunku do interesów ©b-| pońskiej. 

cych. Gen. Matsui zarzuca się po- 

Generał Matsui ulegał podob 


dobno i to, że nie potafi zapo- 
no wpływom żywiołów krańco-, biec wypadkom braku dyscypli 
(wych i m'al nawet oświadczyć, 


ny w armii japońskiej, co dapro 
że ni$dy nie otrzymywał rozka 


wadziło m. in. do spladrowania 
izów od rządu. Takie pos'ępo-| Nankinu i Hankou. 


Wykrycie wielkich nadużyć 


w Okręgowej Dyrekcji Lasów Państwowych w Warszawie 


W dniu 18 b. m. dyrektor O- 
kręgowej Dyrękcji Lasów Pan- 
siwowych w Warszawie uiaw- 
nit w biurze finansowym tejże 
dyrekcji nadużycia pieniężne, 
sięgające kilkudziesięciu tys. zł. 

Zawiadomiony niezwłocznie 
prokurator Sądu Olręgowego 
w Warszawie wszczął docho- 
dzenie, w którego dotychczaso- 


1 | 


RZESZÓW. Przed Sądem ©- 
kręgowym w Rzeszowie na se- 
sji wyjazdowej w Dynowie to- 


ŻOŁĄDEK, KISZKI 


bd: ;,MIANĘ ER 
utrzymują w porz 
ZIOŁA © 


PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEG 


Kongres Str. Ludowego 


| odbedzie się w Kra owie 27 i 28 luiego 


Przewidywany program Kongresu 
Stronnictwa Ludowego, który odbę- 
dzie się w Krakowie dn. 27 i 28 b. 
(ra. przedstawią się następująco: 


Obrady kongresu rozpoczną się dn. 
27 b. m. o godź. 10 rano w sali Sta- 
rego Teatru zagajeniem  przewodni- 


czącego kongresu — p. St. Thuguita. | 


W dalszym ciągu referat sprawo* 
zdawczy i polityczny wygłesi prczea 
Sr. Lud. p Maciej Rataj r=-zem 
vano bodą inne aktualne spra- 


pa 
d 


4wy, których treść i kolejaodé ustali 


O'kich oskarżonych na kary wię- 


wym wyniku  siwierdzono, iż|jlewski oraz urzędnicy Halina 
wspomniane nadużvcia były do, Luszniewiczowa, Maria de Vi- 
konywane wspólnie przez kil- dal i Władysław Jakubowski, 
ku urzędników, w ich liczbie za zbiegłym zaś urzędnikiem 
przez naczelnika biura finanso-| Janem Kamniewem rozesłano li 
wego dyrekcji. sty gończe. 

W związku z wykrytymi na- Bliższe szczególy ze wzg!ędu 
dużyciami aresztowani zosta- na dobro toczącego się śledz- 
li naczelnik biura Antoni; twa muszą być na razie uirzy* 
Czernecki, kasjer Adolf Wrób-! mane w tajemnicy. 


uczesiników zajść rolnych 


skazanych na długotermino e 


wiezienie 


zienia a to: Antoniego Kiszkę 
na dwa lata więzienia, Włady- 
sława Czarnecziego na dwa la- 
ta, Andrzcja Smyczyńskiego 
na rok, Jana Sionka na trzy la- 
ła, Antoniego Błońskiego na 
półtora roku, lgnicego Piłata 
na półtora rohu, Józefa Rado 
nia na półtora roku, Henryka 
Twardzka na 7 miesięcy i An: 
drzeja Pieniążka na półtora roe 
Su więzienia, 

Ponzd'o sąd pozbawił oskar- 
żonych praw. 

TORIES EIR —— II 
Ks. Radz wifi ne chce 
wrócić do kralu 
tod Książę Michal Radziwiłł, któ 
loki Badr NACAnój / przccywa na francuskie; Rie. 
Obrady drugiego dnia tozposzną | 7-0Tze, nie zdrzdzą de'ychczas 
się nabeżcńsiwom żałobnym w koś- szpiega pcwre'u do kraju, 
cicle Reformackim. W godzinach po RENE fo kilka spraw. Po- 
południowych odbądzie się nosiedze: | nobo tma kinen mz 4-1 
|rie nowawybrznej Rady No-rzinni l. ** WERE ZZA Ks” 
“toni z e wię Naczelny F tasno aby mu przedłue. 

«Ono paszpor: zagraniczny. 


czyła się sprawa przeciwko 10 
uczestnikom krwawych starś 
podczas strajku rolnego w Lip- 
niku w sierpniu ub. r. 

Obecnie w Sądzie Okręgo- 
wym w Rzeszowie został ogło- 
szony wyrok w tej sprawie, mo 
cą którego sąd skazał wszyst- 


Naczelny Komitet Wykonawczy Str. 
Lud. w przeddzicń kongresu. 

Poza tym w pierwszym dniu koa- 
gresu przewidziane są wybory wladz 
Stron. Lud., a więc przewadn'czace: 
go Rady Nacze'nej, prezesa i 


KPE Ów gy 
| mitet Wykonawczy. 
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Sawic*i zapewnił Z awistowskiego, że zdoła jego żonę * mieściu. Przyjdzie pani tam i zapyta o pana Bawar- 


namówić do jzkie'ś restau acji dokąd ma również przybyć Za- 
w.s.owski, by naocznie przekonać się o jej zdradzie. Pani 
Genia, nie podejrzewając oczywiście nic złego, umówiła się 
z Sawickim. 


Sawicki ukrył w kącikach swych ust zwycięski 
uśmiech. Ach, gdyby ta kobieia, która pragnie ukoić 
swe namuię:.ności w ramionach obcego mężczyzny, 
wiedziała, jaka sieć została na nią zastawiona. 

Pani Zawistowska chętnie zgodziła się na jego 
propozycję. Ach, jaki on jest dobry. Niech jej wyba- 
czy te słowa, które ona powiedziała... Była mocno 
zdenerwowana.. Powinien ją zrozumieć... Był wobec 
niej przecież taki bru:alny... Tak ją to bolało, że za- 
żądała od swego męża, by wypędził tę kochankę 
z kochankiem, ale w duszy miała zupełnie inne my- 
sli i zamiary... 

— Zrozumiałzm od razu, że nie myśli pani tak 
naprawdę... — odrzekł Sawicki z odcieniem ironii 
w głosie, której, oczywiście, pani Genia nie zdołała 
zauważyć. 

— Niech pan mi wybaczy... — powiedziała bła- 
galnym głosem. 

— Ale chętnie wybaczam pani, bo rozumiem 
panią... 

— Jaki pan jest dobry... Kiedy więc spotkamy 
się nareszcie? 

— Nawet dzisiaj wieczór... Wymyślę jakiś pre- 
tekst dla mojej kuzynki, a pani wobec swego męża... 

Pani Zawisiowska namyśliła się. 


— Ale mój mąż może jeszcze nas podejrzewać 
© nę” bo zauważy nagle, żeśmy obydwoje naraz wy- 
szli 

— Ależ, moja pani, przecież mogło wydarzyć 
się, że każdy z nas musiał odejść i to w innym kie- 
runku... Sądzę, że mąż pani nie będzie panią o nic 
podejrzewać, Rzecz jasna, zależy to od tego, czy po- 
trafi pani wymyśleć taki pretekst, który zdoła go 
przekcnać... Czemuż miałby podejrzewać, żeśmy ra- 
zem odeszli? Nie wpadnie mu to do głowy... Cha, 
cha, cha.. — Sawicki roześmiał się głośno... 

— No tak, przecież on o niczym nie wie, A więc 
kiedy? 

— Około godziny dziewiątej wieczorem. 

— ŻZapóźno. 

— A więc o godzinie siódmej. 

— Dobrze, ale gdzie? p 

— Proszę pani, będę panią oczekiwał w gabine- 
cie, w restauracji „„Paradis' na Krakowskim Przed- 


i 


a 
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skiego, niech pani sobie zapamięta: o pana Bawar- 
skiego. 

— Czemu wybrał pan obce nazwisko? — zdzi- 
wiła się pani Zawistowska. 

— W gabinecie... Jestem obcy... W każdym ra- 
zie jest lepiej, jeśli taki kelner nie zna mego praw- 
dziwego nazwiska... Przecież pani nie zechciałaby 
również podać i swego nazwiska... 

— Tak, ma pan racię... 

— Więc niech pani przyjdzie o wpół do ósmej, 
będę już panią oczekiwał. 

— Ale pan będzie na pewno! — spoglądała na 
nie pani Zawistowska pieszczotliwym wzrokiem. 

— Ach, oczywiście, Czyż pani wątpi, że chciał- 
bym bez przeszkód spędzić z panią wieczór... Cało- 
wać panią... Ot tak... — objął ją, całując namiętnie 
jej usta, mięsiste, gorące wargi. 

Nie miał innej rady: musiał całować. 

LJ 


+k 

Około szóstej przed wieczorem powiedział Sa- 
wicki Jadzi — ciężko mu było przy tym ją oszuki- 
wać — że chce udać się na spacer. Jest zmęczony 
od ciągłego siedzenia w domu. 

— Ach, proszę bardzo — zawołała Jadzia. — 
Usprawiedliwia się pan tak, jak gdybym broń Boże 
przeszkadzała panu. Codziennie powiarzam prze- 
cież: panie Stanisławie, dość wysiedział się pan przy 
moim łóżku, niech pan pójdzie na spacer, jest mi już 
trochę lepiej, ale pan jest upariy kozioł... Niech pan 
idzie na spacer, jak długo tylko chce pan spacero- 
wać... 

Podziękował jej tak, jak gdyby wyświadczyła 
mu tym zewoleniem wielką przysługę... 

Miał nawet zamiar opowiedzieć jej o swym pla- 
nie zemsty, ale wiedział, że Jadzia uczyni wszystko, 
by jego plany pokrzyżować, że będzie bardzo tym 
zmariwiona. Chciał się jednak zemścić na tej kobie- 
cie, która tak szkaradnie obraziła Jadzię. 


O wpół do siódmej wyszedł Sawicki z domu, 
przed wyjściem dał znak pani Geni. Przy stole sie- 
dział Zawistowski, udając, że nie zauważył wzroku 
porozumiewawczego. Ale zrozumiał dobrze, dokąd 
Sawicki teraz odchodzi, Nie miał potrzeby pytać go 
jeszcze o to... 

Po upływie pół godziny, gdy Sawicki już wy- 
szedł, odezwała się Genia do swego męża grzecz- 
niutkim głosem (dawno już tak miłym głosem do nie- 
go nie przemawiała): 

— Wiesz, Antosiu, umówiłam się dzisiaj z panią 
Adamową... Chciała się ze mna naradzić co do na- 


zka 
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rzeczonego jej córki, znasz przecież pana Zbignie- 
wa... Prosiła mnie o to bardzo, bym do niej dzisiaj 
przyszła... Nie chciałabym, byś został sam, ale nie 
mogę jej odmówić. T.. 

Zawistowski siedział nad gazetą, udając że czy- 
ta bardzo uważnie i nie podnosząc nawet głowy, po- 
wiedział: r 

— Ach, tak, odchodzisz do pani Adamowej?... 

— Jeśli się spóźnię, nie mariw się, kochanie, 
znasz przecież Adamową, gada za dziesięciu, nie 
mogę być tak niegrzeczna i nie pozwolić jej wygadać 
się... 

M — Jeśli masz zamiar wrócić późno, to weź klucz 
cd za'rzasku... 

— Tak, właśnie, że tak uczynię... | 

Zaczęła ubierać się bardzo starannie i prześlądzła 
się w lustrze, Była bardzo zadowolona, że jej mąż 
nic nie zauważył. j 

— Mógłby jeszcze podejrzewać, że idę na rand- 
kę do amanta, Szczęście, że się tak zaczytał w tej 
gazecie... | ) 

Gdy schodziła na dół, serce jej waliło młotem. 
Bała się. Wydawało jej się, że idzie dokonać wła- 
man'a... Gdy szła ulicą, wydawało jej się, że wszyscy 
spoglądają na nią, wiedząc, dokąd idzie. 

Zdawało jej się, że jakaś przechodząca parka 
coś szepce sobie na ucho, wskazując ją... O'o uśmie- 
cha się jakiś pan, który idzie ku niej, i wydaje jej się. 
jak gdyby mówił: 

— Oto ta kobieta zdradza swego męża... | 

Gdy przybyła przed clegencką restaurację z Ja- 
sno eświetlonymi lampami, zdawało się jej, że kola- 
na uginają się pod nią. Bu, 

Chwilę stała nieruchomo. Serce w niej miotało 
się, jak ryba w siatce. Zdawało jej się, że gdy tu wej- 
dzie, wszystkie twarze poczną się ironicznie ku niej 
uśmiechać. l 

Musiała uzbroić się w odwagę, by pchnąć drzwi 
przed siebie. s 

Jasne światło uderzyło jej w oczy, stanęła chwi- 
le, jak zmieszana. 

Nie widziała żadnych twarzy, wszystko jak gdy- 
by rezpływało się przed jej oczyma. 

Nagle usłyszała jakiś głos: 

— Proszę, proszę, niech pani spocznie... 

Ujrzała eleganckiego kelnera we fraku. a 

— Nie... Ja... -— zmieszała się, gdyż wydało jej 
się, że za skręconymi do góry wąsami kelnera kryje 
się ironiczny uśmieszek. 

— Oczekuje tu pani na kogoś? Ależ proszę bar- 
dzo! Niech pani tu spocznie... — ukłonił się przed 
nią kelner. 

— Nie.. Ja... Jestem do pana Bawarskiego... — 
jąkała się, czując, jak twarz jej pokrywa się purpurą. 

— Bawarski? Dobrze, niech pani chwilę zacze- 
ka... — powtórzył kelner. 

Zbliżył się do portiera, po czym wrócił i oznaj- 
mił: 

— Pan Bawarski oczekuje panią w gabinecie 
numer trzy... Zechce pani pójść na prawo, a po tym 
w lewo — wskazał jej kelner palcami. — Gabinet 
numer 3, moja pani... 

(Dalszy ciąg jutro) 
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QO007 | ałemu światu, że minister Su-! posiada tak wield krewnych. 


teraz przyciągnąć do pracy ko- 


-Tajemnice szpiegostwa 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obtego wywiadu 


20009000000 


? 


DOOOOOO 


Rosyjskiego attaché wojskowego! cia. 


w Sztokholmie odwiedził pewien ele- 
gancki młodzieniec, który opowie- 
dział mu, że przebywał w niewoli nie 
mieckiej. Wolność odzyskał tylko 
dzięki temu, że przyrzekł pracować 
na rzecz wywiadu niemieckiego w 
Rosji. Po przybyciu do Rosji miał się 
zwrócić do pewnej osoby, zajmującej 
wysokie stanowisko w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, która go poinfor 
muje, na czym będzie polegała jego 
praca. 
12 

— Ale kto ‘est kierownikiem 
niemieckieńo wywiadu w Rosji? 
— zapytał w końcu attache woj 
skowy. 

— Jak on się nazywa? 

— Jest to Sergiusz Mikołaje- 
wicz Miasojedow, adiutant mi- 
nistra Spraw Wojskowych. 
Co!? — zawołał pułkow- 
nik Kandorow — Adiutant na- 
szego min'stra Spraw Wojsxo- 
wych ma być niemieckim szpie 
giem!? 

I w tej samej chwili attache 
wo. siiowy przypomniał sobie o 
wszystkich skardalach związą 
mych z nazwiskiem Miasojedo- 
wa i o różnych pogłoskach, k'ó 
re swego czasu krążyły o nim. 

Puikownik Kandorow nerwo 
wo spacerował po pokoju, ob- 
rzucaiąc od czasu do czzsu nie- 


— Czy to prawda, czy tylko 
prowokacja? pomyślał, a 
zwracając się do gościa, oświad 
czył: 

— Panie Kułakowski, popro- 
szę aby dziś wieczorem odwie- 
dził mnie pan po raz wtóry. 

Po pożegnaniu Kułakowski-- 
go pułkownik Kandorow wy- 
słał szyfrowaną depeszę do ro- 
syjskiego kontrwywiadu: 


„Niejaki Kułakowski zako- 
munikował mi, że pułkownik 
Sergiusz Miaso'edow jest nie- 


mieckim szpiegiem — Kando- 
row”. 

Po godzinie otrzymał już od- 
powieódź: 

„Natychmiast przysłać Kuła 
kowskiego do Petersburga". 

Wielki książe, Mikołaj Miko- 
łajewicz, dowiedziawszy się o 
informacjach  Kułakowskiego, 
zacierał ręce z radości. Co za 


nadzwyczajny zbieg okolicznoś- 


cił Chciał skompromitować Mia 
sojedowa, a tu nagl2 zgłasza się 
ktoś, kto oświadcza, że Miaso- 
jedow jest rzeczywiście szpie- 
giem. 

— O, teraz zemszczę się już 
na starym Suchom!'now'e! — 
mów 'ł do sieb'e półsłcsz=m wiel 


homlinow, ulubieniec carowej, 
"opierał niem'eckiego szpiega. 
Tak więc mogłem odnosić zwy | 
cięstw, jeśli ze wszystkich 
"ron jestem otoczony szpiega”, 
ni. 

Kułakowski został przesłany 
lo Warszawy do dyspozycji 
sztabu generalnego i został prze 
słuchany w obecności wielkiego 
'zsięcia. 

— Niemiecki sztab generalny 
zaproponował mi 200 tysięty ru 
bli za zabicie wielkiego księ- 
cia, Mikołaja Mizołajewicza — 
oświadczył Kułakowski -— po- 
dobną sumę ofiarował za wysa 
Gzenie w powietrze mostu pod 
Warszawą; mniejsze kwoty za 
dokonanie innych pomnie:szych 
robót, a milion rubli na wywo- 
łanie powstania na Ukrainie. 


— Dlaczego Niemcy mieli do 
pana tak wielkie zaułanie? — 
zapytano  Kułakowskiego. 
Czy przypuszczali, że jest pan 
aż tak ustosunkowanym i zdol- 
nym człowiekiem, że ofiarowali 
panu miliony? 

— O, tak niemieccy oficero- 
wie uważali mnie za bardzo 
zdolnego, sądzili, że potrafię 
przeprowadzić nawet przewrót 
państwowy. Mieli do mnie ol- 
brzymie zaufanie — chwalił się 
Kułakowski, 

—Opowiadali mi. że główną wi 
nę za wybuch rzezi światowej po 
nosi wielki książe, Mikołaj Mi- 
kuła'ewicz i Anglia, że car jest 
orzeciwnikiem wojny, a partia 
-sorską nigdybv nie dcnuściła 


iemcy opowiadali mi również, 
że Rosja przegra wojnę: Szwe- 
azi zabiorą Finlandię, Niemcy 
Polskę, Austria Białoruś, Rumu 
nia Besarabię, a Turcy Kaukaz. 
Powiedzieli mi jeszcze, że oba- 
wiają się tylko generałów, Iwa 
nowa i Brusiłowa, Rennen- 
kampf, Siwers i inni nie są dla 
nich groźni, ponieważ są Niem- 
cami i chcą, aby Niemcy wygra 
ły wojnę. 

Kułakowski nie budził do sie 
bie zaufania, Wywierał raczej 
wrażenie gaduły i zferzysty. 

Wielki książę Mikołaj, który 
uważnie przysłuchiwał sie jego 
słowom, pomyślał w pewnz) 
chwili: 

— Czy to prowokator czv 
uszust? Jest to mi zresztą zu- 
pełnie obo'ętne, jest to bow'em 
człowiek, kórego szukam, a to 
na'ważnńie'sze, 

Po przesłuchaniu Kułakowe- 
kiego wielki książę przeszedł z 
generałem Janusżkiewiczem do 
innego pokoju i oświadczył: 

— Teraz powinniśmy posłać 
tego Kułakowskiego do M'aso- 
jedowa i doprowadzić grę do 
końca. 

Generał Januszkiewicz był 
jednak ostrożniejszy od naczel- 
nego wodza. 

— Nie, Wasza Książęca Moś- 
ci — odparł — nie wolno posy- 
łać Kułakowskiego do Mi-ss'e- 
dowa. Jest to gaduła i n'zostro- 
Źny człowiek. Do tak delikat- 
nej roboty, potrzebny jest doə- 
świadczony agent, a nie rierw- 
szy lepszy oficer. Ku'"*ow"'i 


uinym spojrzeniem swego goś-| ki książe. — Wykażemy terazi do wojny z krajem, w którym| skończył swoją zolę. Musimy 


goś odpowiednie,szego. 

Wielki książę poszedi za r- 
dą swego przyjaciela, generała 
Januszkiewicza. Wezwał do sie 
bie kierownika kontrwywiadu 
i rozkazał mu: < 

— Proszę mi przesłać pańskie 

go najlepszego agenta, 
Moim najlepszym agen- 
tem, Wasza Ksizżeca W'ysokoś 
ci, jest Disterhof. Nie ma go 
jednak w Warszawie. 

— Proszę natychmiast wez- 
wać go teleśraficznie do War- 
szawy i przysłać do mnie, 

Już następnego dnia zgłosił 
się do wielkiego księcia tajny 
agent Disterhof, specalisia we 
wszystkich dziedzinach pracy 
szpiegowskiej, zdolny jegomość 
i pupil swego szefa, generała 
Batjuszina, 

— Niech pan posłucha Dister 
hof — wielki książę od razu 
przystąpił do omawiania ob- 
chodzącej go sprawy. — Wiem. 
Że jest pan zdolnym człowie- 
kiem i lubi pieniądze. Poza tym 
jest pan chyba patriotą i kocha 
swą ojczyznę. Chcę panu po- 
wierzyć pewną delikatną mó/się, 
dzięki której można uratować 
honor naczelnego dowództwa 
rosyjskiej armii, honor rosyjskie 
go oręża i żołnierza. Musmy 
wykazać, że naczelne dowódz- 
two nie ponosi winy za klęskę 
dzięsiątej armii, że wszystkie- 
mu są winni szpiedzy, którzy 
sprzedali nasze plany Niemcom 
i wskutek tego  paralżowa!'i 
wszelką akcję wo'skową, pudej 
mowańna prz” nas 

Dalszy ciąg jutro. 
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Kalendarz dnia 


CZWARTEK 
Macieja apost, m, 

Modesta b. 
Słowiański: 

sza. 
Słońca wsch. 6.35, 


Bogu 


zach»075. 
U T y Księżyca wsch. 3.4 
zach. 11.19. 
CE I 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1468 Zmarł Jan Gutenberg, wynalaz. 


druku. 

1804 Dekrzt Napoleona w Legionach 
Polskich. 

1831 Bitwa powstańców pod Biało- 
łęką. 


1920 Założenie partii przez Hitlera 

w Monachium. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jeżeli mróz na świętego Macieja, 
Czterdzieści dni tegoż nadzieja. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Według obliczeń rybacy na wy- 

trzeżu naszym posiadają ogółem 35 
tys. sieci. 
RADY PRAKTYCZNE: 

Czystość, powietrze i słońce, to naj 
więksi wrogowie chorób. 

„ZŁOTE MYŚLI": 

Za dni naszych trudniej o serce ni2 
o rozum, trudniej o poczciwość i nie- 
pokalaność, niż o zdolności. Goethe 
już wiedział o tym — kiedy sercu 
Małgorzaty kazał zbawiać Faustową 
genialność, 


Z. Krasiński, 


vij 


CHCROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku 1 stanu. kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczyweśo. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
p.woginy, wzmacnia organizm ı samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 

gẹ ciała i usuwa kaszel. 


OMADKI DO'UST: SZACHA 


I 


m 


nia Snopkówna w naszej Redakci 


Niezwykła rozmowa z jutrzejszą bohaterką 


Nie spodziewaliśmy się tych) 
odwiedzin. Kiedy do naszego re; 
daktora przyszedł woźny i po- 
wiedział: 

— Jakaś pani.. Bardzo ład- 
na, panie redalktorze—nasz re- 
daktor nie spodziewał się, że 
to właśnie Frania Snopkówna. 

Przyszła zaniepokojona. 

— Pan redaktor o mnie pi- 
sze tak, jakbym naprawdę cos 
takiego... — nie umiała znaleźć 
słów. — Jakaż tam ja bohater- 
ka i męczennica? Jestem zwy- 
czajny człowiek, jak wszyscy. 

Piękny uśmiech zawstydze- 
nia błąkał się na jej pełnych 
czerwonych ustach, Cienie dła- 
gich rzęs podały na zaróżowi- 
ne od mrozu policzki, W puszy- 
stych puklach jasnych, jak psze 
nica włosów błyszczały stopnia 
łe świazdki śniegu. 

— Nie ma ani cienia przesa- 
dy w naszych słowach. Pozna- 
łem przecież pani życie, Pozna- 
łem panią — padła odpowiedź 
— i nie cofamy tego, cośmy po- 
wiedzieli. 

Nie była jeszcze przekonana. 

— Tyle przeżyć, co pani prze 
żyła i zachować serce tak pię- 
kne i czyste może tylko na 
prawdę istota niezwykła. 
AE pokręciła główką na 
z przeczenia. 

— Ależ ja nie jestem niezwy 
kła! Może nawet grzeszniejsza 
i gorsza od wielu, wielu kobiet. 
Naprawdę, bardzo proszę 
niech pan tak o mnie nie pisze, 


bo mnie się aż gorąco robi, kie- 


dy to czytam. 

— Ale nazwisko jest trochę 
zmienione, | 

— Bardzo niewiele. Na pew- 
no mnie poznają. 

— Tym lepiej. Będą tacy, 
którzy czytając o pani, wspom- 
ną wszystkie krzywdy, jakie pa 
ni wyrządzili i może zawsty- 
dzą się.. 

Skinęła główką: 


ciowych, złej 
H obstrukcji 


Liegają nagromadzeniu 


= > - p r 
Figdy nie jest zeróżno 
cierpisz na chorobę perek; pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
| rzemiany materii, na bóle artretyczne. czy po 
| daśryczne. wzdęcie brzucha. odbijanie się lub skłonności do 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo-zopędnyc 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


b „DIURGL*, które zapo 
się kwasu moczowego i innych szko- 


dliiwych dla zdrowia substancyj, zatruwaiących organizm — 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdy przeko* 


nasz się o dodatnich skutkach ich 
znajomym 


Wer małe 


Sposób użycia na opzkowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL”* i 
GĄSECKIEGO (z kogulkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 
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f wokandzie... 


działania, zalecać będziesz i swym 


| = EEEE OOOO OOOO ORO 


Ogrodnik z pochodzenia 


czyli: „Czy to pies, czy to bies?" 


(A. E.) Pani Sztelmanowa 
przyniosła do domu małego jam 
nika, którego otrzymała w po- 
darunku od ogrodnika, pana 

rońskie$0. 1 
p M Sztelmon był wprawdzie 
bardzo niezadowolony, 12 stał 
się właścicielem psa. chorego 
na angielską chorobę; ale jam- 
nik nic sobie z tego nie r 
biegał po zielonym dywam 
soło merdając ogonkiem. ; 
pewnym momencie przystaną 
koło nogi stołowej i zrosił ją 
obiicie. r 

— Oj! — jęknął wówczas 
pan Sztelman. — Krzywy. ku- 
las coś ty zrobił? $ 

— Nie masz się co dziwić — 
odparła pani Sztelmanowa. — 
On jest z pochodzenia ogrod- 


nik. Jemu się zdawało, że ten , 


'ch 


dywan, to trawa, a noga to 
drzewko, i on te drzewko pod- 
iewał, 

— No i co teraz będzie? 

— „Teraz wyprowadź go za 
drzwi i tam mau każ podlewać, 


e robił i 
e. we j biegl do stołowej nogi i znów 
A w ją zmoczył. 


żeby wiedział, że w mieszkaniu 
nie wolno. 

Pan Szielman wyprowadził 
jamnika za drzwi. Pies jednak 
nie miał juz ochoty do podlewa 
nia, wooec czego za karę mu- 
siał całą godzinę spędzić na po- 
dwórzu. Gdy zaś po godzinie 
wpuszczono ġo do mieszkania, 
niemądry jamnik z radości pod 


Historia z wyprowadzaniem 
psa za drzwi i podlewaniem sto 


|fowej nogi powtarzała się przez 


cały dzień Gdy zaś wieczorem 
biodnym pan Sztelman stanął 
zmęczony przy oknie, jamnik 
wziął w ciemności jego nogę za 
drzewko i również ją podlał. 
Tego już było za wiele. Pan 
Sztelman chwycił psa pod pa- 
ę i pobiegł z nim czym prę- 
dzej do jego dawnego pana. Po | 
wiedział przy tym ogrodnikowi | 
pare brzydkich słów, za które | 
sąd skazał pana Sztelmana na 
trzy dni aresztu z zawieszeniem. 


| mieć krótkie włosy! 


— Niech im Pan Bóg prze- 
baczy... 

— Ale będą i tacy, którzy 
pokochają panią za to, jaką pa- 
ni jest, panno Franiu. 

Rozmowa toczyła się długo. 

Patrzyliśmy jeszcze na nią, 


kiedy nas opuściła, przez okno. jako córka małorolnego wies-! 


a o La = 


Dzis świ 


li nasuwalo się nieodparcie py- 
tanie: 
— Czemuż oto los tak pokie 


rował życiem tej kobiety, szczo- | 
drze, za szczodrze Ssypiąc pio-. 


runami nieszczęść i krzywd?! 
Czy dlatego, że urodziła się 


Ileż wdzięku ma ta kobietal| 


nia, że była służącą, że Bóg ją 
obdarzył nieprzeciętną urodą i 
wrażliwym sercem? y 

Może na te pytania odpowie- 
dzą sobiej sami Czytelnicy, kie- 
' dy poznają dobrze tę, której na 
| zwisko będzie na ustach tysię- 
cy: 

FRANIĘ SNOPKÓWNĘ! 


eto narodowe w EsStltomii 


"Zamek Prezydenta 


Estonii w Tallinie. 


` p: 


B. burmistrz — prowokatorem? 


Sensacyjny proces w Radomiu 


Sąd Okręgowy w Radomiu 


rzutem zabójstwa strażnika, 


rozpatrywał sensacyjną sprawę | podczas przesłuchania u sędzie 


z oskarżenia prywatnego byłe- 
go burmistrza Końskich, Siefa- 
na Jaroszyńskiego. Ławę oskar 
żonych zajęli radni Edward Ni- 
wiński, Józef Piekarski i Koch 
Baranowski, którzy publicznie 
zarzucili burmistrzowi, że słu- 
żył w ochranie carskiej i był 
prowokatorem. 

Jest to proces apelacyjny w 
sądzie odwoławczym, ponieważ 
Sąd Grodzki w Końskich unie- 
winnił oskarżonych. 

Z aktów sprawy wynika że 
świadkowie powołani przez o- 
skarżonych wydali niepochleb- 
ną dla oskarżyciela opinię » ʻe 
go działalności przed wojną. 
Świadek Szewczyk zeznał, że 
przed wojną Jaroszyński zamel 
dował władzom carskim, że był 
on rewolucjonistą, Józef Majew 
ski aresztowany swego czasu 
przez policję rosyjską pod za- 


PORADŹ SIĘ | 
NELSONA a 


gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej Po- 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia 2 
niezwykłą znajomością życia i ludzi. 
a i chce dopomóc również i T- 
ie. 

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdo!ności wyczuwania losów ludz- 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za: 
raz napisz o wszystk'm co Cię drę- 
czy do ROLFA NELSONA. WAR- 
SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 


masz horoskop na rok 1938 oraz od-: 


powiedź na 4 pytania najbardziej Cie- 
bie interesujące Dołącz do listu da- 
tę urodzenia, adres, p'sma osób zaiz- 
teresowanych oraz 350 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni 


Kupon ulgowy na prywatny Seans 
|u Rolfa Nelsona ul, Piusa 37 m. 8 
godz. 3—7 pp. Okasziciel zamiast 


zł. 10 płaci tvlko 5 7}, 


NIE CHCĘ BYĆ ŁYSYM. 
— Środel: na porost włosów? 
Duża czy mała flaszka? 
— Mała wys'arczy! Chcę 


go śledczego zauważył iam Ja- 
roszyńskiego, który achowy- 
wał się bardzo swobodnie. 
Stefan Majewski osadzony w 
więzieniu za działalność niepo- 
dległościową zetknął się w ce- 
li z Jaroszyńskim, przed któ- 
rym nieopatrznie zwierzył się 
z tajemnic partyjnych, które 
prowokator następnie doniósł 


władzom rosyjskim. s 
73-letnia Maria Piekarska, 
matka ś. p. Romana Piekarskie 
go, powieszonego przez siepa- 
czy moskiewskich, zeznała, że 
jej syna wydał Moskalom jego 
bliski kolega, Jaroszyński. 

Po odczytaniu tych kompro- 
miiujących zeznań dla oskarży- 
ciela prywatnego sąd przys*ą- 
pił do przesłuchania dalszych 
świadków. 


W CZTERY OCZY 


Interna rozmowy Ikea 7 


Należy „spra 


P. NIUŚKA pisze nam o sobie: 

„Mam lat 19, Jestem szatynką o 
czarnych oczach, wzrostu średniego i, 
jak wszyscy twierdzą, przystojną. 

Przed miesiącem poznałam równie 
przystojnego chłopca lat 24, Od razu 
pckochał mnie bardzo, Z pozoru przy 
najmniej. Po jakimś czasie uzyskał 
mą wzajemność. Czułam, że coraz bar 
dziej go kocham. 

Obiecywał mi zawsze, że się ze mną 
ożeni, Pytał mnie często, czy nie u- 
ważam, że już czas na io. Zamiast mu 
odpowiedzieć — śmiałam się. Mówił, 
że jestem dziecinna, Kocham go co- 
raz więcej. 

Do niczego złego mnie nie nama- 
wiał. Mówił, że nie zeproponcwałby 


niczego podobnego osobie ukochanej. | 


To nie były tylko słowa. Kilkakrotnie 
= z nm w tokim miejscu, gdzie 

kogo nie było. Mój Jerzyk zacho- 
wał się bc? zarzutu. To spotęgowało 
jeszcze bardziej moją miłość ku nie- 
mu. 

Na drodze naszego szczęścia stanął 
jego kolega, który wyciagał go „na 
kobiety". Pogniewałam się na niego, 
bo przyszedł do mnie, mówiąc, że nie 
ma czasu i wróci dopiero wieczo- 
rem. Ja zaś dostrzegłam. że tam cze- 
ka ten jego kolega, Rzekłam mu: 

„Gdzie będziesz cały dzień, bądź i 
wieczorem”. 

Pożegnałam go i poszłam, jakby 
śromem rażena. Dotarłom tylko do 
mieszkania koleżanki i zemdłlałam, 
Cierpiałam Okropnie. Usychałam z 
tęskncty za mym ukochanym Jerzy- 
kiem. 

Nie wytrzymałam dłuśo  Toszłsm 
do niego do biura, Przywitał mnie z 
uśmiechem na Swej kochane! buzi. 
Serce mi waliło, jak m!otem. Nie wie- 
działam, co mówić. Po chwili wysz- 
łam z jego kolega, za co ohraził się 
i ne umów? sę ze mną. 
| Gdy wys?l-om mr*"ałrm n r- 
stwie, Pożegnałam jego kolege i pod- 


matii, 


Czytalnikani 


we" wyjaśnić 
biegłam do telefonu. Zadzwoniłam do 
Jerzyka z prośbą, by się ze mną u- 
mó wał, Po chwili namysłu zgodził się. 

Przyszedł z wymówkami, że popeł- 
niłam nietakt, przychodząc do niego, 
a wychodząc z jego kolegą. Starałam 
się z tego wytłumaczyć. Przeprcsiłam 
go. Chciał odejść, nie umówiwszy się 
ze mną, ponieważ rzekomo nie miał 
czasu. Gdy go wszakże bardzo prosi- 
łam, umówił się za mną na niedzielę, 
bo powiedział, że w tygodniu nie ma 
czasu 

Uradowama choćby i z tego, odesz- 
łam, Gdy się wszakże obejrzałam, do- 
strzegłam. że do niego od razu pod- 
| Szedł ten niedobry kolega z kobietą. 
O mało nie oszalałam z zazdrości! 
Po paru dniach znów widziałam me 
igo ukochanego z kobietą na Nowym 
„Świecie, Udałam, że go nie widzę, a- 
ile doskonale widziałam, że to była ta 
sama kobieta, z którą wówczas wi- 
działam tego niedobrego kolegę. 

Myślałam, że nie przeżyję tego. W 
niedzielę mój Jerzyk nie przyszedł, 
Daremnie czekałam pół godziny. Po- 
| szłam do demu zdenerwowana i tam 
zemilałam, I teraz nie mam nic in- 
nego do wyboru, jak tylko zlbo sobie 
życie odebrać, albo spaść na dno hań- 
| by» bo jak nie, to chyba oszaleję z 
rozpaczy, 

Rozłąki z nim nie przeżyć» na pe- 
| woo, Pracować n'e mogę. Poszłam na 
świeżą posadę, ale i tam zagrzałam 
miejsce tylko na dwa dni, Bo prze- 
cież do handlu trzeba mieć głowę spo 
kcjną, a ia wciąż taka zamyślona. O, 
Boże, wróć mi ukochaneto, e Ty. Re- 
i Wea daj radę w moj ciężkiej po- 
rzebie", 


, Myślę, że powinna Pani zobaczyć 
się z p Jerzykiem i zadać mu kate- 
$cryczne pytan'e, czy zam'erza się z 
Parją $nóć. czy nie. Jeżeli bv ta od- 
w dh mala wynść odmownie, 

: trzeba będzie pogodzić sie æ 
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-letni uczeń potwornym mordercą 


W pobliżu cmentarza zadał swej ufierze straszny cios nożem w szyję — Podczas nie 
samuwitej ucieczki nieszczęśliwca, zbrodniarz doganiał go, zadając wiele ciosów 


Na tej samej sali, na które. 
zasaał wyrok śmierci na Maru 
szoczkę (piszemy o tyn na Str. 
i-ej i 6-e), zaleawie po godzi- 
nej przerwie, zaczął się proces 
Henryka Ryszarda Mirogi, os 
karżcześo o kestia skie morder 
stwo raburkSweę na ©scb'e zra! 
jemego, Aleksandra Medrzakow| 
skiego, robotnika liolciowego. 

Jeszcze publicznocć nie zań- 
żyja ochłonąć z wrażenia, jakie 
wywcłały zbrodzie i wyro% na 
Maruszeszkę, a już z niesłabną- 
cyo Zainterctowaniem, Humy 
zacząły się przyg'ądać Mno- 
dze na łrwie cskarżznych. 

Tez chicza raczej niż męż- 

wyzna, 10-leini morderca ne 
ma rówri2ż nie w swej twzrzy, 
co nad-waloby jej wyraz zbrod 
niczy. Blondyn o giadkisi cerze 
i raczej symoatycznym sporze 
nu, dozkonale wyglądem swo- 
im maskuje caikcwite zezwie- 
rzęten:e, 

Trudno wprost przypuśc:ć, 
by ten mioczieniec zcojał olu- 
manić starszego o 6 lat robot- 
nika sprzedażą rewolweru, i w 
tym celu wyprowadzić go na 
pustkowie cbok cmentarza dla 
epidemicznych; pod pozorem, | 
że jest mu potrzebny do paznok 
ci scyzcryk wyłudzić od swej 
ofizry sprężynowy nóż i skryto | 
bóiczym uceczen em nóż tzn 
wbić w szyję Modrzakowskie- 


go. 
SŁUCHACZ KURSÓW MA. 
TURALNYCH 

Skąd do tego starannie wy- 
chowywanzśgo syna policjanta, 
ucznia g'mnazjum, a następnie 
słachecza kursów maturalnych 
tyle zbrodnłczej przeb.egłości I 
bestialstwa? 

Bo przecież czyn Minogi to | 
jedna z najkrwawszych popr i 
stu masakr. 

Jak temu chłopcu po pierw: | 
szym uderzeniu nożem nie za- 


Nie zlekli sie straszaka 


i ogracil. oraz pobili przechodnia 


Na powracającego mostem 
Poniatowskiego w waia Nie, 
25-letniego mieszkańca Włoch, 
Sięfana Sylwanowicza napadło 
na brzegu warszawskim jakiś 
dwóch drabów, znajdujących 
się w towarzystwie kobiety. 

S:erroryzowany nożami Sylwa 
nowicz nie stracił rezonu i wy- 
dobył straszak, chcąc spłoszyć 
opryszków. 

Nie wiele to jednak pomogło. 
Rabus'e rzucili się na swą ofia- 
rę, odebrali straszak i dotkli- 
wie obiwszy zabrali w dodatku 
por'fel, w którym znajdowało 
się 200 zł. 


drgała ręka? Będzie to chyba 
już tajerenicą Guszy Minagi | 
skąd wziął tyle siły i cumiezia, 
by po tym uderzen'u ścigać u- 
ciekającą ołiarę, zadawać raz 
za razem ciosy, gazie pcpadi:, 
wziąć z rąk Modrzekowśskiego 
col swego czynu — książcczzęą 
P.K.O. z 560 zł, którymi nece- 
szczęśliwy chciał okupić swe 
życie, 
TRASZL"WFE MORTER- 
STWO 

Straszliwe zwizrzę, które 
drzemało w Mirodze. o:vdz ło 
się widoczrie dop'eso wów- 
zas. Ma oślep wbia nóż w cia- 
ło już zamercowanego. Zamiact 
twarzy, którą chce zeszpecić 
by trudniej było poznzć os'tę 
denata, powsiajc ‘edna krwawa 
miazga. Ale i to nie dzgadza za 
tójcy. Małym sprężyncwym no 
żem rróbuje odciąć głowę ofiz- 
ry. Wreszcie zostawia całb i 
sam myśli o ratowaniu sieb'e 

BAJECZKA BFSTII 

Nad Wisłą opłukuje się ze 
krwi, wrzuca do wedy spiamic. 
ną rękawiczkę, Po przyścu do 
dcmu stwarza wobec ('ca nik- 
czemną bajeczkę, iż ślady krw: 
na jego utraniu rochoczą s'ąd, ' 
że niósł pomoc koledze, Modrza '! 
kowsk'emu, którego poran li ja 
cyś osobnicy, 
PRZYZNAJE SIĘ DO ZADA- 

NIA 2-ch RAN 

To też kiedy zapytany przez 
przewodnicząc:go, wizep.ezesa 
Posemkiewicza, szy przyznaje 
się do winy, Minoga odpow'a- 
da, że przyznaje s'ę tylo do za 
dania dwóch ran Modrzakow- 
skiemu. O innych niz w'e, a ra 
czej wiedzieć nie chez. Wypie- 
ra się, by czynł to w:zystko w 
eelach rabunkowych. Nie wie, 
co skłaniio go do potwornego 
czynu. 

W pewnym tlko momenci: 
głos załamuje się Minodze: wte 


W czasie dokonywania. ra- 
bunku towarzyszka ich pilno- 
wała, czy przypadkiem nie nad 
chodzi policjant. 

Nieprzytomnego Śylwanowi- 
cza znalazł w jakiś czas po tym 
jeden z przechodniów i zawia- 
domił policję. Zawezwane Po- 
gotowie przewiozło pobitego do 
szpitala, policia zaś urządziła 
energiczną obławę na Powiślu. 

W kró!kim przeciągu czasu 
ujęto dwoje uczestników napa- 
du. Jest to małżeństwo, Natalia 
i Zygmunt Michalscy, zamiesz- 
kali w Alei 3-go Maja Nr. 8. 

Trzeci wspólnik zbiegł. 


dy, kiedy opisue TK a | 
pogoń za uciekającym przed 


ciosami Mudrza:owsk'm. 
KRADZIEŻ NA PLAŻY 
Dspiero zbadani na przewo: 
dzie sądowym świadkowie rza- 
caiga charakterysiyczne świa.ło 
na Minogę. — Ub::gego laa 
kapal się w Wiśle w kąpie sku 
policyjnym. Podpatczył wywia- 


c 
M 


dowsz Urzędu Ślzdczego i <] 


skradł z ubran a jego rewziwver| 
craz znaczzk śle_czej p Fcji, 
by, jak się przyznawali wobec 
kolegów, 
cszustw i szantaży. 
Podejmował się kupna niele- 
galnie rewolwzrów , bał na to 


od chłopców pieniądze. Zbała- 
mucił  niszupeinie umysłowo 
|=" 


RY ubiegłą niedzielę obradował 
w Werszuwie pod przewodnictiwcm 
posła Antoniego Snapczyźskiego ogól- 
nopslski ziazd rzemicsła zduńskiego, 
Na zjeździe między innymi wygłzs:ł 
rcierat p. Wacłuw Nowacki, domaga- 
jąc się skcncesjonowania i uregulo- 
wscnia dopływu ncwych sł do zawo- 
du zduńskiego, przy czym warunkiem 
wydania koncesji przez władze zćmi- 


nms'racyjne winien być dyplom mi- 


strzowski, 

Reierent podniósł kilkakrotnie nie- 
jesną syiuacjią prawną w iym zawo» 
dzie, do którego — mimo kon'eczuee 
go dowodu pewneśo uzdclnienia i na 
de wszystko odbycia  killzolotniej 
przkiyki — nrpływa szeroką falą par 
tactwo, Robót zdvńskich — twierdzi 
dalej rcierent — pode'muje się dzi- 
eiaj każdy nicwykwaliłfikowany ro- 
boinik budowlany, kudniąc na. „zda- 
je mu się”, co oczywiście daje rezul- 
taty wręcz katas'rofalne... 

Tle życiowej a głębokiej prawdy sa- 
wiete omówiony frefmcht referatu p. 
Nowackiego, wie każdy, kto mteszka 
lub kiedykciwiek mieszlrcł w jednej 
z nowcpowstających  dziclnic War- 
szawy, gdzie stosowany jest znzwy* 
czaj systom budowriciwa t. zw. gospo | 
darczy, System ten aczony 
przcz przeds'ębiorców - spekulantów 
— polega, jak windemo, na tym, aże- 
by przy jak na!mniejszym nalrłodzie 
gotówki wybudować jak największy 
obiekt, 

Dlatego też przedsiębiorca . spe- 
kulapt nżywa zawsze najtańszej, a 
zatem nietrwałej, źle wypalonej ceg- 
Pó używanych, często nndęniłych fuż 

esck, zaprawy murarskicj, będncej 
kempozycją wapna z wykopaną z ivn- 
damsntu ziomią, zamiast wspna z ziar 
nistym p!asklem i t. d. Nar'epnie — 
w celu psczynienia maksimrm cszozę 
dności — angażuje miewykwaliłiko- 
wanych rokctn'ików, wśród których 
na domiar złego przeważa element 
młody, życiowo niedoświndczony (13 
— 18 lat), ale który przedstaw'a dla 
przedsiębiorcy wielk» wartość z tego 
względu. że pozwala się wyzyskiwać 
w sposób wprost nieprawdepodobny. 

Stąd tak liczne ostatnio katastrofy 
budowlane, wilgoć w nowych domach, 
ruchcme, n'by klaw''”e fortepiana, 
podłogi, nicszczelne drz” i okna i 
wreszcie... dymiace piece, które czę- 
sto powodują później groźne pożery, 
Siwlerdza to nficfalr'e stalystyka stra 


— 


Aresztowanie oszusta 


specjalny „od posad i kaucyść* 


W kilku pismach stołecznych! gdvż goście baru 


ukazały się ogłoszenia, w któ- 
rych jakiś anon mowy przedsię 
biorca szukał dzierżawcy szat- 
ni, obiecując znaczne dochody. 

cdpowiedzi za zachęca'ą- 
ce ogłoszenie wpłynęło mnóst- 
wo ofert od bezrobotnych. 

Po kilku dniach przedsiębior 
ca zjawiał się w mieszkaniu 
kandydata, celem omówienia 
warunków. Rzekomy właściciel 
baru oświadczał, że niebawem 
otwiera luksusowy lokal w cen 
trum miasta i zaznaczał z naci 
skiem, że kandydat na dzier* 
żawcę szatni musi być człowie 


rekrutować 
się będą z najelegantszych sier 
stolicy. 

Zachęcony perspektywą do- 
krych zarobków, kandydat de- 
klarował odpowiednio wysoxą 
kat:cję. Przezorny przedsiębior 
ca n'e kwapił się jednak z kon- 
traktem. pobierał jedynie zali- 
czkę na kaucię, a sfinalizowa- 
aie umowy uzależniał od wyci- 
ku wywiadu c osobie przyszłe- 
go szatne go. 


Mijały jednak tygodnie, a 


właściciel baru nie dawał o so-, 
bie znaku życia. Zaniepokojo- 


rodzaju zameldowań wpływa o 
statnio coraz więcej. 

Policja zainieresowała się o- 
sobą sprytnego oszusta i rozpo 
częła energiczne dochodzenie. 
Jeden z poszkodowanych, Zyg- 


użyć go do różnych, 


| 
| 


Coraz liczniejsze pożary 


wskuitefś paritacitwa budowianmeygo 


rozwiniętego koiegę wizją pod-j 


róży dó „ciepłych kra;ów'. — 
Chłopak miai zabrać rodzicom 
p.eniądze i bizuterię. Mie in. 
łódką i przez lasy przedssiać 
się do Rio de Janeiro, gizie Mii 
noga mał izekcmo oiworzyć 
wraz z wujem sklep, a kclega 
miał zestać,.. cowboeyem. 


CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ 


KOLEGE 


Właściwie jednak  Minega 
przemyśliwał co ianego: oto w 
czasie podróży chciał zabić ke- 
legę i obrubować go z posiada- 
nych kosztowności, — Redzice 
chłopca dowiedzieli się jedn=k 
o wszystkim i pian spalił na pa 
newce. 


ży ogniowych we wszystkich mia- 
stach Polski. 

Ten pobieżny rzut oka na opłakany 
stan dzisiejszego budownictwa wyda- 
wał nam się konieczny dla podkreśle- 
nia wielkiej aktualności jednej z uch- 
wał niedzielnego zjazdu rzemiosła 
zduńskiego. Uchwzła ta brzmi: 

„Zjazd domaga się oddawania robót 
zduńskich jedynie wylkwaliłikowznym 
zawtdowo ak. ag ci ponoszą 
lojalnie wszystkie daniny i ćwiadcze= 
mia na rzecz Skarbu, samorządów i U- 
bezpicczelni Społecznej, dając przy 
tym gwarancję należytego wykoncnia 
swego dzieła bez narażania na nie- 


To też duże wrażenie zrobi- 
ło, góy prok. Wiśniowski, zb e- 
ragac dane z przewodu sądowe 
go, domagał się dia Minogi, cho 
ciaż jeszcze bardzo miocego, 
kary śmierc, gdyż człowiek o 
takich instynktach nie mcze po 
zostawać w spoieczeństwie. 


Obrońca Minogi adw. Wil- 
helm  Hofmoki - Ostrowski w 
swym przemów.eniu wywodził, 
iż oskarżony jes? 'aczej typem 
niedorozwin'ę.ym, a w przeła- 
mowym okresie zdolnym do 
różnych poczyńan, nawet wy- 
s'ępnych. 

W osta!nim słowie Minoga 
prosił, by nie pozbawiać go ży- 
cia. 


bezpieczeństwo obywateli, y 
Powyższe zalec”ue winno być ści- 
śle przesirzegane w  szcześćlności 
przez organa pańsiwowe i samorz; do 
we, związane z budownictwem. Nie 
przostrzesanie powyższzko winno być 
karane. W odnicsieniu do właścicieli 
nieruchcmości i przecaiębiorców, po- 
deymuiących się całokształtu budowy 
dcmów, mx:szą, być Bicsowane przez 
władze nadzoru budowlanego wyso- 
kie kory”, 
Mie'my nadzieje. że ze wszech mtar 
słuszne postułaty ogólnopolskiego zj. 
zdu zdunów znajdą właściwy od- 
dźwięk u czynników rzadowych. 


Katastrofa samolitu n e mieck ego 


Zalne" : pilot, radia 
PARYŻ. Samolot niemiecki 
„JU 52", który uległ wczoraj 
rano katastrofie w pobliżu Cha 
tenay wystartował z Kolonii o 
godz. 2.41. Samolot wiózł ładu 
nek poczty i towarów. Piloto- 
wał go von Volten. Na pokła- 


'dzie prócz pilota znajdował się | zało się, iż samolot 
| radiooperator i mechanik. Wszy, wzgórze pokryte świerkami w 
'scy trzej zginęli w katastrofie, | pobliżu 


a zwłoki ich zwęśliły się w cza 
sie pożaru samolutu. 

Przed katastrołą w ciagu 15 
minut samolot niemiecki krążył 


Nierczekiwana 


opzrztor i methen'k 


szukając prawdopodobnie lotni 
ska Le Bourget, które osłonięte 
było gęstą mgłą. Ludzie pracu- 
jący w nolu usłyszeli nagle huk 
eksplozji. 


Po przybyciu na miejsce oka 
spadł ra 


pałacu niejakiego p. 
|Renaud. Służba pałacowa i ro 
botnicy znajdujący się w pobli- 
żu nie mogli niestety uratować 
płonącego samolotu. 


zgoda Niemiec 


ra wyrfenie othe'n Fów z H szcenii 


LONDYN. PAT. W tute'szych 
kołach polilycznych twierdzą, 
że charge d'affaires niemiecki 
w Londynie Woermann zawia- 
domił rano Foreign Office o 


przyjęciu przez swój rząd pro* 
pozycyj brytyjskich w sprawie 
„wycofania ochotników, wysła- 
inia komisyj do Hiszpanii i przy 
znania praw stron walczących. 


Znów oszusiwo „brylentawe” 


Ofizia pacla proewincjenełka 


Do przybyłej z Rogowa Chai 


Bergmanowe:, zblizył się na ul. 
Gęsiej w Warszawie jakiś oseb 
nik, Bt oświadczył, że jest 
uciekinierem z Niemiec, zuajdu 
je się w bardzo krytycznej sy- 
tuacji i musi sprzedać pamią:- 


kową biżuterię rodzinną, aby 
ra'eć z czego żyć. 
„Uciekinier* zaproponował 


kobiecie nabycie cennej orosz- 
Ki z brylantami, kolczyków o- 
raz pierścienia, za które zażą- 
dał 900 złotych. . 
Powtórzyła się dobrze juz 
znana historia z „ubilerem”, 


munt Kcenopka (Grójecka 43]| który „akurat wychodził ze 


rozpoznał 
albumie przestępców. Ustalo- 
no, że jest to znany oszust, Zyg 
munt Błażejewski (nigdzie nie 
meldowany). 

W dniu wczorańszym areszto 
wano go w cukierni na ul. Kró- 
la Alberta. Bezczelny oszust 
zdołał poszkodować kitłkun”stu 
bezrobotnych na sumy od 100 


kiem bezwzględnie uczciwym, | ny kandydat śp'eszvł do polci; do 300 złotych. Osadzono go w 
odpowiedzialnym  majerialnie,' gdzie dowiadywał się, że tego! więzieniu, 


„przedsiębiorcę“ w] sklepu” i otaksował biżuterię 


na 1.300 złotych. 

Ponieważ Bergmanowa miała 
przy sobie tylko 350 złotych, 
przeznaczone ha zakupy towa- 
rów, zaczęła targować się z u- 
ciekinierem, wreszcie po dłu- 
gich periraktacjach ustalono ce 
nę na 550 złotych. Naiwna ko- 
bieta wręczyła farmazanow. po 
adang pray sobie gotów':s, 
resztę miała dopożyczyć od 


krewnych, zamieszkałych przy 
ul. Twardej, i 

Na ul. Twardej uciek'nier za 
czekał przed bramą, a Bergma 
nowa pośpieszyła do krewnia- 
ków po resztę pieniędzy, Tam 
jednak uświadomiono ją, że 
„rodzinne klejnoty” są dosko- 
nałą imitacją, wartości co naj- 
wyżej 10 złotych. 

Zrozpaczona kobieta pobieg- 
ła natychmiast na ulicę; oczy: 
wiście nie zastała już „ucieki- 
niera . 

Oszusta i jego kompana „ju- 
biłara" szuka policja. 
czw = |... toi 


ludom r Rogiwski 
: uregtem nag”. mu yz ej 


W dniu 22 lutego b. r. odbyło się 
w Ministerstwie W, R. i O. P, pocie- 
dzenie jury naśrody muzycznej míni- 
stra Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego na rok 1938. 

Jury uchwaliło większością głosów 
wys'zpić z wniosidem o przyznau* 
nagrody p. I "dom'rowi R-4ewskiem 
24 epiteni golełatk=śal gmwyzycznej, 
Uchwałę ię pan minister zatwierdził, 


| 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą herszt. zbójecki 
Selim: Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę: wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatvch, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynżw Salim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, porwanie jedynaczki bogatęgo magnata naftowego, 
o ai (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

ej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na Jei poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta pie chciała nawet słyszeć o po- 
wtocie do domu, o opuszczeniu Selim-Char, 

Jeden oficer carskł, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśn'ć, na czym polega jego plan. Zśodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przebrawszy się za Czeczeńca 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Sztim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, nai- 
lepizj dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątrąć” z drogi 
tego Kibirowa..” 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michef*w zwołał do Groznefo wielką naradę 

OFcer Sikorski oświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczeńca doztać do bandy Sel' m-Chana, aby wydać go po 
tem w ręce władz. Nagie, podczas zebrania, dano znać te!e- 
fonicznie generał-subernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera amerykańskiego. 

M'się porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
pow'erzył Kh'rowowi i Esaudowi. 

Esaud i Kbirow włożyli mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwcr:cec kisłowodski. Tam zobaszvli mi 
lionera nm" 47-44, ink wychodził na neron. Dwaj „ofi 
cerow'e" podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na pzren.. 

„Oficerowie" Esaud i Kib wsiedli do tego samego 


ib'row 
przedziału co i Amerykanin, Po drodze nawiązali .: nim roz- 


ę. 

Gdy byli n'edateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es-ud rzucł się na Amerykan'na. 

Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu... 

Kilka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umów'onym m eiścu... 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Szlim-Chana. 


Potem Szlim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 


Ina, 

Amerykan'n był zaskoczony sziachetnym wyglądem twa- 
rzy Sem - Chzna. Nie czuł gy strachu, tylko zóaun.ienie. 
Selim - Ch ł to po nim od razu. - S 

: Selim = Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
ięcv rubli okupu, 3 
pa Tymeżessa Kibirow postanowił skończyć wreszcie z Se 
fim-Chanem. Postanowił, że wyc'ągn'e go pod jak'mś pretek 
osy w góry, a Ba gdy Sel.m-Chan zaśnie w szałasie, 
ob'-ónie on po policję. „| 
i Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
dni po ryrku grozneńsk'm, aż wreszcie natrafił na Czeczeńca 
An RE CEO £ A g „ Sikorski 
!'ał, że acę | lim - Chana. 
"ek obmód zaprowadzził Sikorskiego, który podał się za 
Czeczeńca Ibrahima, do sweń4o ojca, Hamida. W jego cha- 
cie S*-orski nrzebvł kilka dni. 
Potem Hamid zapro PZŁ obozu  Selim-Chana. 
rozmowy Dikorski i Mibirow poznają się wza- 
Jenio. Następuje pełna napięcia rozmowa. Nagle Kibirow 
szepcze: a 
„Uważaj... 
„Kto?1. — 


Ktoś się zbliża”... 
Gdzie?" — pyła przerażony Sikorski, 


a A ; A ET 
Ale Kibirow nie odpowiada mu ju i jednym 
T Twarz jego zmienia się w, jednej chwili... 
Ani sladu na niej poprzedniego podniecenia... 
— No i co, dżigi*, zadowolony jesteś, że będziesz 
tu z nami pracował? — pyta Sikorskiego głosem 
i onym. j 
w EE jakie cdczuwa teraz Sikorski 
nie mcże się powstrzymać od szepiu pełnego za- 
chwytu. 


— k „et . . e 
maa 0 urywa. Teraz i on słyszy już 


wyraźnie kroki... 3 A l 
z „Co za zimną krew ma ten Fiodor", — przelatuje 


jeszcze myśl przez głowę Sikorskiego. 

— W oddaleniu paru kroków ukazuje się Esaud... 

„On mnie śledzi”, — błyskawicznie przelatuje 
myśl przez głowę Kibirowa. | 

— No więc, Itrahimie, teraz już dobrze, prawda? 
— mówi znów spokojnie do Sikorskiego, zdobywając 
się pawet na uśmiech. l l 

Sikorski czyni ogromny wysiłek woli, żeby dc- 
równać 'em" Fiodorcwi: 

— Tak, dżigit... — odpowiada, — Jesiem po pro- 


WE DZIEJE SŁAWNEG 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


ZBOJNIKA 


stu szczęśliwy... I będę mógł coś posłać chorej matce, 
prawda?... 

— No i co, Ali, — wtrąca się do rczmmowy Esaud, 
podchodząc zupełnie już blisko do nica — Jak ci 
idzie rozmowa z tym dżigitem?... 

«Kri ze mnie w żywe cozy"... — myśli Kibirow. 
— „A może mi się znów tak tylko wydaje?... Trzeba 
się mocno irzymać eraz"... 

— Doszliśmy właśnie do porozumienia z Ibrahi- 
mem oćpzwiada Ali spokożnie. — On zostaje u nas... 
Mamy nowcso towarzysza, Ksaudzie... 

— Jeżeli ty go nazywasz naszym towarzyszem, 
Ali, to en pewnie na to zasługuje, — odpowiada 
Esaud i wyciąga reke do Sikorskiego. — Masz szczę- 
ścię, dżigit.. — dcdaie olbrzymi Czeczenicc. 
Wiedz o iym, że słowo Alisgo jest u nas bardzo wa- 
żne... 

Ibrahim wyciąsa swoją rękę i czuje, że serce 
jego tłucze się w piersi, jak schwytany w sidła piak. 

— I ja także myślę, że mam wielkie szczęście 
cedpowiada. — Serce mcie raduje się, że będę razem 
z takimi, jak wy, dż/gitami .. 

Kibirow lżej cde.chnął. Bał się, że ten Sikocski 
nie zdobędzie się na spo:ojną odpowiedź, a wiedy... 

— O Boże! To by było straszne, gdybym miał 
zginąć przez tego Sikerskieśo, teraz, gdy jesteri 
już tak bliski swego celu... — myśli Kibirow. 


Wrócili przed wielką grotę, do miejsca, w którym 
skupiało się życie obozu... 

Pancwał tu ożywiony gwar rozmów, żarty, śmie- 
chy... 


— Wrócimy do naszych dż:gitów, Ibrahimie — 
mówi spokojnie Ali. — Pewnie zaraz będzie posiłek. 

A przez głowę jego przelatują szybko myśli jed- 
na po drugiej: 

— Nie ma innej rady teraz. Później dokończę 
rozmowy z nim... Gdybym tu teraz pozosiał sam na 
sam z S'kcerskim, zwiększyłbym tylko podeirzenie 
Esauda... Nie wolno mi teraz ryzykować... Uprzą!nę 
go, gdy będzie okazja, ale tymczasem muszę uśpić 
jego czujność... 

I Kib'row wraz z Sikorskim i Esaudem wrócili 
przed wielką grotę, do miejsca, w którym skupiało 
się życie obozu... 

: Panował iu cżywiony gwar rozmów, żarty, śmie- 
chy... 

— O, idzie Ali z tym nowym, — przywitał ich 
Szamil. — No i co, mądry sędz.o nasz?... Jaki wyrok 
wydałeś na nowego dżigi:a?... 

— Nie poznajesz po jego twarzy, że został przy- 
jęty do naszego świątobliwego grona? — zawołał 
wesoło Halal. 
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— O, iuż najbardziej świą.obliwym mężem io 


ty jesteś, Halalu, — cdezwał się Izmaił — Nic nie 
robisz przez cały dzie” tylko zanosisz mcedty do Al- 
`] 

!acha... 


Wszyscy Czeczeńcy roześuicli się głośno. Wie- 
dziano cgó!lnie, że Halal służył wprawdzie wiernie 
Selim-Chanowi i b,! mu eddznv całą duszą ale obok 
teso nie pogardził nigdy innyn:i przyjemnościami ży- 
cia... Niejedna młoda Czeczenka płakała gerącymi 
łzami, gdy Hala! cpuszczał jakąś wież, by wywędro- 
wać w inne ckclice z cbozem Selim-Chana... 

Kibirowow. ciążył teraz w niemożliwy sposób 
en gwar i halas... 

Pojawienie się Sikorskiego uderzyło weń, ak 
grom z jasnego nieba... 

— I właśnie teraz musiał się zjawić... Teraz, gdy 
jestem już w posiadaniu tych cudownych ziół „ała- 
kan“... — myślał Kibirow z rozpaczą. — Gdyby nie 
jego ziawienie się, dziś jeszcze pomówiłbym z Selim- 
Chanem... Meże dziś jeszcze poszedłby ze mną sam 
jeden w góry... 

Muszę lcraz być sam, muszę się uspokoić za 
wsze!ką cenę... Zebrać myśli... — postanowił Kabi: 
row i odezwał się głośno: 

— Pójdę do Chana opowiedzieć mu o przebiegu 
rozmowy... Zajmijcie się tu nowym dżigiiem... Ibra- 
him się nazywa... 

W oczach Sikorskiego Kibirow dojrzał niemy 
krzyk i prośbę: 

— Zostań iu... Dlaczego mnie zostawiasz same- 
go wśród nich?... 

Ale Kibirow cddalił się z pewnym triumfującym 
zadcwcieniem w duszy: 

— Sirach go ob!eciał... — pomyślał o Sikorskim. 
— Dobrze mu tak... Niech poczuie, co to znaczy być 
w bandzie Selim-Chana... Wkrótce będzie miał tego 
dosyć... 

Kibirow pozostał teraz sam ze swo!mi myślami... 

— Co lu zrobić?... Jak załatwić sprawę tego 
Sikorskiegc?.. — zadawał sobie wciąż pytanie. 

— Sikorski tu, u Selim-Chana?... — Kto by się 
był tego spodziewał... — rozmyślał Kibirow. — Czyż 
ten człowiek w ogóle się nadaie do takiej roli?... On 
przecież i tygodnia nie wyirzyma tutaj... Na pewno 
zdradzi się jakimś ruchem, albo słowem... A wtedy 
nie tylko on, ale i ja zginę... I co najważniejsze — 
wszystko przepadnie... Cała sprawa pójdzie w ni- 
WECZ... 

— A może [o tylko zarozumiałość z mojej siro- 
ny? — wkrada się inna myśl do głowy Kibirowa. — 
Meże to dłatego widzą zdolności Sikorskiego w tak 
czarnych barwach, że chcę sam jeden schwytać Se- 
lim-Chana.. Że nie chcę się poiem dzielić z nikim 
sweją sława ?!.., 

— A jeżeli nawet tak?1.. Jeżeli nie chcę się 
z nikim dzielić swoją sławą, to co?! — budzi się 
w Kibircwie harność i duma. — Czy nie mam do te- 
go prawa?... Czy nie znoszę mężnie wszystkiego, co 
na mnie zsyła los?.. Od kilku miesięcy świata nie 
widziałem, tłukę się po cha'ach wiejskich i obozach, 
popełniam przesiępsiwa, przed którymi wszystko 
się we mnie buntue... Czy nie należy mi się za tó 
jakaś nagroda?.. Czy nie zasługuję na to, żeby sła- 
wiono może imię wiedy, gdy uwolnię kraj od tego 
zbó!a, od Selim-Chana?!... 

— Gdyby to chociaż był mój przyjaciel... — 
usprawiedliwia sam siebie w duchu Kibircw. — Gdy- 
by to był przyjaciel, to co innego... Zrezygnowałbym 
wiedy z niejednego... Wspólnie dokończylibyśmy 
tego dzieła... Ale on?.. S'korski?,.. To przecież coś 
gorszego. niż wróg, bo udaje mego przyjaciela, okła- 
mywał mnie... 

I Kibirow przypom'na rozmowę dwóch ofice- 
rów, którą podsłuchał kiedyś, ukryty w jakiejś gro 
cie z Szamilem.. Przypomina scb'e, akie katusze 
duchowe wtedy przeżył, słysząc, jak jego „przy:1- 
ciel" Sikorski wyraża się o nim w najgorszy sposób, 
jak go obdaduje... 

— Nie — decydu'e się Kibirow — Sikorski nie 
zasługu'e na żadne względy z moiej s'rony.. 

— Nad czym tak rozmyślasz, Ali — słyszy na- 
gle Kibirow chok s'ekie jakiś głos. — Wyglądasz 
tak, jakbyś nie widzia!, co stę wokcło ciebie dz'eje... 

Kibirow odwraca szybko głowę. To Szami] prze- 
szedł obok nieśo. 

— E, nie. Szami!u — mówi za odchodzącym. — 
Człowiek musi niekiedy pomyśleć nad różnymi spra- 
wami... 

— Jeszcze sam ściągniesz na s'ebie pode czenie 
przez togo Sikerskieso — myśli z gniewem K*b'row. 
Tata sy'uaeja fest nie do zniesienia... On musi 
siąd odejść — postanawia KsF'*"ow. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Kino WF. i PW. zasługuje na poparcie 
aie i społeczeństwo kieleckie nie może być w roli intruza 
w Swoim własnym domu 


WF. i PW., be nie stać je|rozczarowań, na ftrzeżwo i|kieleckie może chętniej wi-lwietla pierwszorzędne obrazy 
Dom WF.i PW. w Kielcach, {na luksus. Sort ominął wyłbez nerwów. 12 dużej niekiedy wartości ar- 


którego budowa pochłonęła jsokie progi Domu WF., któ itystycznej, Śą to przeważnie 
i Ę k | drogie filmy, należące do czo- 
znaczne fundusze, został poire w niczym nie przyczyni 


Jak powszechnie wiadomo 


¿działoby ulokowane w bu- 


Pinet szkolnych, 


szpita* 


Stwierdzamy, że nie dzis“ 
h lach, czy koloniach robotni-: 


; > Je. : ć |... |jest pora dyskutować c Iłowej predukcji największych 
stawiony dzięki miejscowe- iły się do jego rozwoju i pie RE Dość WF. i PW | czych. Jednak wątpić nale- (wytwórni. Nie są to obrazy, 
mu  społeczenstwu, które (lęgnacji. ; ży czy te wszystkie potrzełani naukowe, ani wychowawcze 


jest właściwym fundatorem 
Stowarzyszenia, administru- 
jącego obecnie gmachem. 
Swego czasu wyrazilismy 
obawę, aby imponujący: 
gmach nie stał się wspania- 
łym mauzoleum kieleckiego, 


IWF. i PW. dla wychowa- 
sportu, dla którego miały; 
de. nia fizycznego młodzieży i | 
własciwie służyć. y «3 E E TEOWNNĄTRKCNEY 
nie łudzilismy się ani na 
Dom WF.i PW. oparł jehwilę, ze, marmury „KAZ lS natura Film" 3818/37. 
swą rację bytu i praktycz- |więcej serca naszym spor- 
ne znaczenie o sport. Ten;towcom. M ią i 
sport, któremu dano w Kiel i K a s dwieSZCZENIE 
cach luksusową marmurową To też dziś nie przeży- - H 3 
; ć wamy tego rozczarowania 0 licytacji ruchomości 
oprawę, nie mógł wytrzy*| Seth le Rade EME 
mać życia nad stan i obec- k = wy } e af Komornik Sądu Grodzkiego 
nie dogorywa. Organizacje ską I spowodowało ją Ofw Kielcach rew. I-go Czesław 


sportowe wykazujące więk 
szą żywotność nie korzysta 
ją prawie zupełnie z Domu 


Kina kieleckie: 


Czwartak Za cudze winy 
Palace: Jej pierwszy bal 
Gasino: Huragan 


WF.1PW. Zdrajca 


| ACZ "ZER m Z na = 


była wskazana, czy też nie. 
Byliśmy zawsze zdania,| Dom powstał—stoimy wo- 
jze w imię sportu robi się|bec faktu dokonanego, któ- 
tw Kielcach bardzo  wlele,| rego nieda sie obalić. 
ale dla stmego sportu nic. 
Nie przypisywalismy nigdy 
większego znaczenia Domu 


wystąpienia z wotum WĄS: mający kancelarię w 
ności w stosunku do ufun-iKielcach ulica Marsz. Focha 40, 


dowanego przez społeczeń-|72 podstawie art. 602 k. p, c. 
JAG dat |podaje do publicznej wiadomos 


ci, że dnia 1 marca 1938 r. 
Gwałtowne wystąpienie 9 godz. 12-ej w Kielcach, ul. 
adnia <REIG4 da się| jpowa 17 odbędzie się licyta 


cja ruchomości, należących do 
|chyba jedynie usprawiedli- Tadeusza i Marii małż. Osiń- 


wić wielkim rozgoryczeniem {skich składających się z kre- 
do administracji Stowarzy-, densu 4-ro drzwiowego fornie- 
szenia i zawodem. jaki spraj|rowanego serwantki oszklonej, 

IU-ciu krzeseł i dwu foteli. sza 
wiło samo przeznaczenie |; 


; d dwudrzwiowej, toalety, lam- 
gmachu, bęr SER zis czy py stojącej dekoracvjnej, stołu 


żsto dochodową imprezą, a|okragłego, dwu foteli i 4 krze- 
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Knpon „K. Expressu Codziennego“ 


upoważnia do otrzymenia w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 ćr. na wSZY- 
stkie miejsca 


. 
CO zw a m Á 


ANADA RSN 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Eiektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
GI11061040448644040900601100005.10.03.15 0064409000000003008040) 1011) 
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BAR 
i RESTAURACJA, 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na 
dania barowe 


specjalne 


Schab z kapustą KO gr. 
Gularz ciel. po węg. 50 p 
Golonka pekli. z grochem 60 . 
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr 
Kiełbasa firmowa 0 gr 


Bigos myśliwski 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 
bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca W „CZWARTAKU". 
zzz 


MRC ea» 


okazicielowi kasa wyda 


n wspólnego za sportem, 


| dliwia nagłą wrzawę, 


nie mającego prawie 


an oszacowanych na łączną 
TA 1060 zł, 

Ruchomości można oglądać 4 
To jedno tylko tia aane PR dniu licytacji w miejscu i 


ka Ą|czasie wyżej oznaczonym. 
podnieśli radni. To jedno 


tylko, obok zwykłego  zde-| UMNNNEENNNENANENNNNNNNNNE 
nerwowania i podniecenia. 


4 

Kupor „K. Expressu Codziennego” 

upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
| a Amicia akin 9 | z wyją:kiem lóż. 


My postaramy się do tej 
sprawy podejść bez specjal 
nych żalów i zawodów in 


| 


; 
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Rada Miejska obraduje 


wych dyskusjach i uchwala- 
niach zaciągnięcia nowych po- 
zyczek. 


W dniu wczorajszym do póź 
nej nocy obradowała kielecka 


| 


Wprawdzie budowa gma-jbudowałby w Kielcach 
chu pochłonęła wielkie ka-|rozkaz szpitale 
pitały, które społeczeństwo |szkolne? 


„(swego utrzymania i na spłatę 


by miasta zostałyby zreali- 
zowane, gdyby nie ufundo*; 


wano Dom WF. i PW. Kto | 
tak jak Dom WF. i PW.! 
„na 
budynki, 
Zapewne nie by-| 
łoby tego rozkazu, nie by-l 
łoby tej inicjatywy, a więc; 


nie byłoby ani szpitala, ani|kurencyjnych kin, 


szkół. 


To. że Kielce pozyskały AR 
ny bądź co bądź i reprezenta- 
cyjny gmach nie jest jeszcze 
nieszczęściem. Miasto w grani-| 
cach możliwości winno przy- 
czynić się, aby istniejący już 
Dom WF. ı PW. mógł oddy- 


chać mógł zarobić na koszta 
swych zobowiązan. 


Dalecy jesteśmy od tego, 

by wymagać od miasta AGA 
witego utrzymania luksusowe- 
go gmachu, rezygnując z jego 
użytkowania. Miasto ma pra- 
wo do tego użytkowania, ale i 
ma obowiązek przyjścia z po- 
mocą swej fandacji drogą ulg 
podatkowych. 


Zainstalowane obecnie 


Domu WF. i PW. kino hai 
O EO, E ©  —E. 
Numer akt. Km. 766/37. 


Obwieszczenie |: 
o licytacji ruchomości | 


Komornik Sądu Grodzkiego] 
w SŚłomnikach Tadeusz Pierz-| 
chalski mający kancelarię w 
,Słomnikach, ul. Piłsudskiego 
Nr 28, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 3 mor, 
ca 1938 r. o godz. 1l0-ej 
,Słomnikach odbędzie się |-sza 
licytacja ruchomości, należą- 
cych do Sarnowicza Wiadysła 

„ składający się z 40 mtr. 
pszenicy — 1120 zł., na pokry 
cie długu Adolfa Romera, o- 
szacowanych na łączną sumę 


w 


Reda Miejska pod przewodnie 
twem prez. Artwińskiego. 


| Po dłuższym wypoczynku Miejska zdaje się wchodzi o-| Buchomości móżfa oglądać 
Rada Miejska okazuje ostatnio |becnia w fazę owocnych po-|w dniu licytacji w miejscu i 
gorączkowy pośpiech w swych |czynań, męjaczęh zasadnicze |czasie wyżej oznaczonym. 
h. odbywając często po-]znaczenie dla miasta. i 
Siedzenia, które nie kończą się | Dzczegóły z wczorajszych o- Dnia 16 lutegó 1938 r. 
a e a a N a E A Q © o onanan tiin O 00.8 
z Odbiorniki sieciowe i grzej- $ 
AKWA: b u eert E TS 
23 Wyrób szczotek i pędzii = |ż Imbryki, kuchenki, grzałki E 
= = Z do rurek, poduszki i inne £ 
J= J. OKRAJEWSKI = E Cna batia na de: £. 
E E R == o = 
E Kielce ui. Sienkiewicza 30 z j$ naa ZAD Woo B 
|= Wykonywa wszelkie roboty w zakres Szczotkar- == |ž W Radon;skim T-wie Ś 
|= =]? 
l stwa wchodzace do użytku domowego, fabrycz- = j ELEKTRYCZNYM : 
= nego i technicznego, po tenach bardzo przystępnych = 3 Ę 
EE Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- a A Spółka Ake. w Radomiu A 
B bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. = $ ulica Traugutta Nr 53 $ 
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Przebudzona z letargu Rada 1120 zł. 


(i w to ròwnież trudno było u- 
wierzyć) tylko dobre filmy roz- 
'rywkowe. 

Pewne ulgi podatkowe dla 
jtego kina byłyby wskazane, 
„As w Kielcach musi się zna- 
leżć bodaj jedna przyzwoita 


i scena i jeden bardziej reprezen 


'tacyjny lokal. te ulgi podatko 
we muszą mieć jednak pewne 
granice, aby nie rujnować kon 
płacących 
o kasy miejskiej wysokie po- 


|datki. 


Jako ekwiwalent 


tych 


ulg, 
miasto może domagać się z 
dyrekcji kina pewnej liczby 


bezpłatnych biletów, względnie 
bezpłatnych specjalnych sean- 
sów, na swe cele kulturalno- 
społaczno-wychowawcze. Mia- 
stę ma również pełne prawa 
korzystania z sal i urządzeń 
sportowych Domu WF, i PW. 

Przy odrobinie wzajemnego 
Fzrózumienia zatarg Rady Miej- 
skiej ze Stowarzyszeniem mo" 


że ustąpić miejsca wzajemnej 
współpracy. 
Stowarzyszenie ma podsta- 


wy do starania się o specjalne 
ulgi w Zarządzie Miejskim, 
gdyż stanowi fundację miejsco 
wego społeczeństwa, a więc 
w„jpubliczne dobro ogołu miesz- 
kańców Kielc. 

>połeczeństwo znów kielec- 


kie, którego wyrazicielem jest 
Rada Miejska, nie może się 
czuć w roli intruza w swoim 


własnym domu i w poczuciu 
swych własnych praw doma- 
R się i LE będzie, aby 
ach PW. WF. dostępny 
Sa nie The. dla zamkniętego 
| grona wybrańców. 
O stadionie, a zwłaszcza o 
basenie, pisać będziemy w 
swoim czanie. 


RZEK o JE | 
Unieważnia się 


zagubioną legitymację służbową wyda- 
ną przez prez:sn Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie na imię Franciszk» Jur- 
kowskiega — komornika Sądu Grodz- 
kiego w Szcz kocinach. 


Su C fwtównaj 
TAJRUKOSKO, b upekelstośl pe 


PHILIPS / 


DH AMERICAN-AUTO 


JU 


Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23. 


Prenumerata miesięczna 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz mil 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. ca wiersza. 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 
imetrowy w | szpalcie w tekście 40 Gr., 
Kcemunikatów bezpłatnych me u bs 


Redakcja i Administracia Kielce. ul. Żytnia 8. 


łacznie z oonoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł, 50 gr. 
za teket: m 30 gr. Ogloszenia Crcbre 10 EP. za słowo. 


158 - e, /m treść op:Qszeń redukcja nie odpowiada, 


„Spółdruk" 


Drukarnia 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


